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W innych krajach cena prenumeracyjna w Poznaniu

a

łosi w Poznaniu 7 marek 50 fen,, w cesarstwie niemieckióm 
^łączeniem odnośnego portoryum 

Przedpłatę t
i J. Affeltowlcz

S. Aleksander
Izydor ISuseli. Sapieżyński plac 1 i 2. i Nowćj ulicy.
T. Daszkiewicz, księg. Wodna ul. 28. „ Hunimel, Wrocławska ul. 9.

Abonentom miejscowym za opłatą 50 fen. kwartalnie odsyłamy „Kuryera“ codziennie do domu.
Cena ogłoszeń (inseratów) wynosi ©d wiersza drobnego druku (sześoio-łamewego) 1$ fen., reklam 30 fen.; tłómaczenia na Język polski bezpłatnie.

Ailministracya „Kuryera Poznańskiego11,
letggwHgagtii!«.»1 ■■ wjumsgrwgiMUBSg

Przedpłata kwartalna na Kuryera Poznańskiego
iemieckióm 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi,’Belgii, Szwajcaryi i Włoszech 18 franków. —

‘Sprzy?ośuja wszystkie c. k. urzędy pocztowe, w Poznaniu ekspedycya Knryera Poznańskiego (Plac Wilhelmowski No. 8), jako tśż następujące ajencye: 
sz Chwaliszewo 13. ‘ Pan Feeltert Jan., róg Berlińskiój i Młyńskiój ul. Pan M. Łeltjgeber 1 Sp., plac Wilhelmowski 3. Pan
;r’ Sw. Marcin 11. „ M. ©• Hoffman«, narożnik Starego Rynku „ J. 14. Nowahonrahl, Półwiejska ul. 2. „

Pani Punlouska, Wrocławska nl. 6.

14. Reyjner, nl. Wodna i róg Garbar. 
Kober* Seldel, Sw. Marcin 57. 
Edward Stiller, Sapieżyński plac 6.

orz
an
on

8'
)W
0(
er
i

bii
a
ni
im
I

>ś(
cii
ań
u

S(

[rui 
b; 

a

;oi

•esHBSnanBnwiManERBaenwae
Z powodu święto uroczystego Nowe

Roku „Muryer“ wyjdzie dopiero w 
^hledziafek.

ial

zy «7/.

Do cjyteliittł „tunera"!
Z dniem jutrzejszym cztery właśnie n- 

gają lata, kiedy z niemałym mozołem przy 
‘fjnocy powszechnie poważanego w mieście 

izem nakładzcy, p. Ludwika Merzba- 
a, rozpocząłem wydawnictwo Kuryera. 

,‘*ki temu pismu, chciałem nadać charakter, 
oć bez ogłoszenia szumnego programu, naj- 

,ea,iiśj świadczy, że poprzednio udałem się do 
pajprzewielebniejszego Arcypasterza z prośbą 

^błogosławieństwo dla mego przedsięwzięcia. 
’>9(e długo też czekałem na chwilę stosowną 
T1 rozwinięcia sztandaru z praojców naszych 

iwiecznćm godłem:
Za Wiarę i Ojczyznę! 

ae Smutnćj pamięci sprawa Westerwella, 
óra u nas była niejako przednią strażą kul- 

'irkampfu, podała pożądaną sposobność od­
bycia przyłbicy. Wtedy to nastąpiła naj­

mniejsza dla mnie i dla Kuryera chwila, 
ie dość, że trzeba się było bronić przeciw 
wnętrznemu nieprzyjacielowi, ale także na 
bwnątrz ze swymi uporczywe staczać utar- 
ki, by śród powodzi liberalizmu, torować 

ż1 ogę konserwatywnym zasadom nowego pi­
la. Wyznaję szczerze, że ta druga strona 
tiki była dla mnie najprzykrzejszą a nieraz 

J wet wstrętną, gdy śród gorączki boju o za-
• dy, i szanowni zkądinąd a mnie osobiście 

yjazni z drugiego obozu mężowie padali 
arą strzałów polemicznych; to tśż z tśj

j liki wyniósłem najdotkliwsze a dotąd nie- 
rigojone rany.... Tymczasem kulturkampf 
i smagał się coraz bardziej a na Kościół i na 

awającego w jego obronie Kuryera coraz 
gższe padały ciosy. Trzeba było silniej- 

l ych ramion ku jego podtrzymaniu; pier-
I )tny zatćm właściciel ustąpił a jego miejsce 

jęło grono obywateli, znanych zarówno z pa- 
yotyzmu, jak z przywiązania do Kościoła, 
itąd grzywny i kary więzienne sypały się 
i Kuryera jakby z rogu obfitości. Pomi- 
jąc kilkakrotne moje uwięzienie, dość wspo- 

g nieć, że trzech odpowiedzialnych redakto- 
w Kuryera dotąd cierpi za kratami a każ- 
;n z nich więcśj niż na rok pozbawiony zo- 
ał wolności... Lecz jak każdy bój w pier- 
szych początkach zawsze jest najzaciętszy, 

i »źniśj zaś wraz ze stygnącemi namiętno- 
iami traci na gwałtowności, tak i dziś, zda-

• em mojem, najcięższe próby dla katoli- 
g :iego u nas pisma już przeminęły. Nie słychać 
|c o kuciu nowych praw, któreby nowe wy 
| yłały rozdrażnienie i do świeżćj zmuszały 
| tiki; a dzięki przyzwoleniu Stolicy Apo 
| ylskiśj na poddanie się Duchowieństwa pod 
p awo o dozorach kościelnych, ustały nieuni 
w tione starcia pomiędzy wiernymi kapłanami 
B królewskimi komisarzami do zarządzania ma 
§ tkiem kościelnym, tćm samem zaś ustała także

i Kuryera potrzeba nawoływania ducho-
|j iych do obowiązku, co zawsze było powo­
li m dla prokuratoryi do wytaczania mu no 
| rch procesów. Zresztą, śród burzy kąkól

padł od dobrego ziarna i dziś mamy tylko
- jednśj strony garstkę odstępców, z drugiśj

iśj

iai

zwarty zastęp kapłanów, którzy nie potrze­
bują podniety do wytrwania na drodze cnoty 
i prawdy. Tak więc na zewnątrz niebezpie­
czeństwo dla Kuryera jest mniejsze a i na 
wewnątrz daleko pomyślniej dlań ukształto­
wały się stósunki. Groza nacisku obcego 
znacznie przygłuszyła niechęci stronnicze a ze 
starcia obustronnych zdań wypłynęły zasady 
każdego obozu tak jasno, że nie pozostawiają 
nikogo w wątpliwości i rzadko kiedy wyma­
gają polemicznego starcia. K u r y e r nietylko 
pozyskał w prasie katolickiej tak krajowćj 
jak zagranicznej bardzo poważne stanowisko, 
dzięki przeważnie znakomitemu pióru, które 
główną jego duchową stanowi podporę, ale 
także wyrobił sobie śród obywatelstwa szereg 
dzielnych przyjaciół, średnie zaś warstwy 
i

. POZNAÍT, 31 grudnia. 
Zgromadzenie narodowe w Wersalu

raz srożćj dolega, a On niezachwiany i po­
godny ostrzega i napomina, uczy i przeko­
nywa, przebacza i błogosławi. Zsuwają się 
w grób Kardynałowie, w tym roku sześciu 
ich umarło, ale Pan Bóg daje, że kiedy 
ubywa sług wiernych, inni wierni słudzy po­
wołani przez Namiestnika Chrystusowego,

ukoń­
czyło ostatnią z prac swoich tegorocznych, o któ- 
rćj przyjściu do skutku prawie powątpiewać było 
można, mianowicie po rezultacie wyborów do se­
natu. Prawo prasowe i prawo o zniesieniu stanu 
oblężenia we wszystkich departamentach, z wy­
jątkiem departamentów Sekwany, niższćj Sekwany, za”ępuur tamtychJ
Rodanu, uiść Rodanu (Paryfc, Wersal, Lyon, Mar- v i • x u
sjlift) przyji te »stab 377 głosami przeciw 329; „ W roba 1875 Kolegium święte zboga-
jt dynie w Algierze zosiał stan oblężenia, mimo : ciło sie nabytkiem takich wypróbowanych 
życzenie rządu zniesiony. Aby o ile możności; a dziel ych szermierzy w walkach pańskich, 
przyspieszyć rozwiązanie Zgromadzenia, postano-i Arcybiskupi Ledochowski, Deschamps, 

Manniug, Mac-Closkey, Brossays Samt Marc,

lud cały niemal ma za sobą, jak tego do­
wodzą coraz liczniejsze polsko-katoliclce wiece 

uchwalane na nich rezolucje. Przyszłość 
Kuryera zatem obiecuje być świetną: kie­
rowany odtąd zdolniejszą od mojśj dłonią 

mając za sobą poparcie możnych i potęż­
nych przyjaciół, przy Bożej pomocy zajaśnieje 
bujniejszćm i płodniejszem, bo trwałóm ży­
ciem. Mogę więc odejść bezpieczny o los 
mego dziecięcia, które od powijaków z taką 
miłością wypielęgnowałem; odchodzę tśż jak 
ów rotman, który opuszcza pokład okrętu, 
wyprowadziwszy go z portu przez najniebez­
pieczniejsze mielizny na prłne morze!.. Od­
chodząc zaś, dziękuję wszystkim, którzy mnie 
życzliwem słowem lub czynem wspierali w cier­
nistym moim zawodzie, przede* szystkiśra zaś 
składam tu publicznie najgorętsze dzięki J.

wiono ca dniu wczorajszym odbyć dwa posiedze­
nia i zakończać kadencją. Żywa walka, jaka się 
toczyła w ostatni h dniach w Zgromadzeniu naro- 
dowćoi, zakończyła się zwycięzko i pomyślnie dla 
gabmetu p. Buffeta, który zupełnie zadowolonym 
być może z przebiegu i rezultatu dyskusji nad 
prawem prasowś'o; jedynie przyjęcie poprawki 
p. Janzć, odejmującćj władzom administr cyjnyin 
prawo zakazu przedaży gazet i pism po ulicach, 
uważanćm być może za małe zwycięztwo frakcji le­
wicy. Ta świadomość zwycęztwa przebija się tśż 
r. przednccorpj-zćj mowy p. Buff ta, trb ącćj dale 
ko większćm umiarkowaniem i pewnością, aniżeli 
dawniejsze jego przemówienia, co również powie­
dzieć można i o mowie ministra sprawiedliwości p. 
Dufaure. Na wczorajszćm posiedzeniu oznaczono 
dzień 16 stycznia r. p. jako termin wyboru dele­
gowanych, a dzień 30 stycznia jako termin wy­
boru samychże senatorów. Dnia 20 lutego nastąpi 
obór deputowanych Zgromadzenia narodowego a 8 
marca zbiorą się obie nowe I/.by.

S .upczyna serbska przyjęła na przedwczo­
rajsza tu posiedzeniu projekt rządu, przyznający wy­
chodźcom bercegowińskim i bośniackim, przebywa­
jącym w Serbii. 10,000 dukatów zapomogi.

Z Aien d->no zą, że Lha deputowanych zgo­
dziła się na wytoczenie skirgi wszystkim czł n- 
kom byłego mini -terstwa Bułgarie o przywłaszcze­
nie sobie władzy prawodawc/.ćj i fałszowanie pro­
tokółów, i wyznaczyła ku temu celowi osobny try-

Eminencyi Kardynałowi Arcypasterzowi, który 
dopókąd był na wolności, raczył mnie zawsze
otaczać prawdziwie Ojcowskiemi względy.: inny,h krajów nie dochodzą nas jw tćj
W tśj ciężkiśj, a dla mnie podwójnie bolesnśj ■ chwili ¿adoe ważniejsze wiadomości, któremibyśmy 
chwili rozstania, proszę wreszcie wszystkich ‘ się z czytelnikami na tćm miejscu podzielić mogli, 
współwłaścicieli, współpracowników i czytel- i
ników Kuryera, aby zapominając o mych
licznych usterkach i błędach, a pomnąc jedy­
nie, żęm działał zawsze w najlepszśj wierze 
i z szczerśm dla pisma przywiązaniem, ze- 
chcieli zachować dla mnie w sercach przy­
jazne wspomnienie! Dałby Bóg, abym mógł 
Was, mili ezytelnicy, pożegnać
dziei:

Do widzenia!
Poznań, 31 grudnia 1875 r.

Jak nam wczoraj wieczorem doniesiono 
telegrafem z Gniezna, został tamże uwię­
ziony JW. ks. Biskup Janiszewski, 
który dobrowolnie powrócił z wygnania.

słowami na-

Rok 1875.

Teodor Żychlińskl.

Pracując od roku 1863 przy Dzien­
niku Poznańskim, a następnie od same­
go zawiązku Kuryera pod naczelnśm kie­
rownictwem Redaktora, pana Teodora Ży- 
cblińskiego, który z dniem dzisiejszym 
występuje z redakcyi, szczerze przywiąza­
liśmy się do Niego; przeto dziś, gdy i nam 
przychodzi opuścić pracę przy tśmże piśmie, 
składamy panu Żychlińskiemu serdeczne po­
dziękowanie za okazywany nam szacunek i że­
gnamy Go słowami nadziei: „Do widzenia!“

Zecerzy „Kuryera Poznańskiego“: 
Franciszek Elsner, meteur-en-pages. Wincenty 
Walczakiewicz. Marcelli Szymański. Teodor

Kukliński. Konstanty Hetkiewicz.

Życie narodów, tak jak życie człowie- 
podlega ciągłym zwrotom i przedstawia 
kolejno, to pomyślne, to niepomyślne 

zdarzenia. Lata płyną za latami, a każdy 
rok naznaczony szczęśliwemi lub smutnemi 
wypadkami, ma swoje odrębne w dziejach 
oblicze i datą swoją przypomina ludziom 
zwłaszcza w pokoleniach późniejszych począ 
tek lub koniec wielkich rzeczy.

Rok, który obecnie kresu domierza, to 
rok bardzo ważny i często będzie wspo 
minany.

W Kościele świętym mieliśmy miłościwe 
lato, źródło nieprzebrane łask, błogosła­
wieństw i miłosierdzia, ochłodę i orzeźwie­
nie wśród dojmujących a trwających strapień 
Pocieszającą tśż było w ciągu tego roku 
i jest rzeczą, widzieć Ojca świętego, zacho­
wującego taką siłę woli i taką czerstwość 
myśli, taką odważną wytrwałość przy maje­
stacie sędziwości. Koło niego spustoszenie 
moralne coraz bardziśj się szerzy, ucisk co
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otworzyło swe wrota rzetelnśj zasłudze Mon 
signora Pacca, Mon-ógnora Simeoni i kilku 
innych. Po raz pierwszy ujrzał świat ozdo­
bionego purpurą B<s-u a z tego ciągle wzra­
stającego i wzmagającego się w tak obiecu- 
ący sposób Ko-cioła w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki połnocnśj.

Kośeiół polski bardz" był ciężko w ro- 
iu d biegającym d<k esa próbowany. Dz eło 
złości i nienawiści, p d tępu i gw łtn, mina 
Unii w Podlaskiśm i w Lubelskiśm, ze­
wnętrznie doprowadzone zostało do końca. 
Opuszczeni od wszystkich, iawet od Bisku­
pów łac ńskich, bracia nasi unici, opierali się 
do końca z bohat rstwem, dla jakiego nie­
stety świat dzisiejszy nie ma wawrzynów, 
księża ich do końca stawiali czoło apostatom 

wielu z nich na wygnanie poszł®, do dziś 
dnia trzysta włościan zapełnia więzienia car­
skie, ale Moskwa głosi, że wszyscy dobro­
wolnie do cerkwi prawosławnśi p-zystali 

car chętnie pokazujący, że nienawidź: Pol­
ski i Poa^ów właśnie z Warszawy, którą 
tak rzadko odwiedza, rozesłał nagrody ka­

ra i oprawcom w Podlaskiśm. Car chce, 
aby rzeczy szły prędko i dla tego podobno 
przenosi z Warszawy do ChersoDU schizma- 
tyckiego arcybiskupa Joanicyusza za to, że 
nie dość energ czcie myśli Carskie popiera.

Aby ubarwić spustoszenia i gwałty do­
konane wśród niezrównanśj poczciwości uni­
tów, rozgłoszono, że zawarty został nkład 
między Rosyą a Stolicą Apost lską. Oczy­
wiście, układu nie było i tylko nastało poro­
zumienie co do małśj liczby punktów pod­
rzędnych, porozumienie, skutkiem którego za­
cny wyznawca ksiądz Biskup Wincenty Po­
piel, przeniesiony na stolicę kujawsko-kaliską, 
wrócił po kilkoletniśm wygnaniu do Oj­
czyzny.

Duchowieństwo nie małe straty we wszyst­
kich dzielnicach Polski poniosło. Umarł wielki 
Biskup Żmudzi, sędziwy ksiądz Wołonczew- 
ski, umarł ciężko wypróbowany dawny Bi­
skup tarnowski, pobożoy ksiądz Wojta- 
rowicz; u nas zeszli ze świata ksiądz 
kanonik Wojciechowski, przedwczesna ofia­
ra zacnie zniesionego więzienia i ksiądz 
Wojciech Morawski, którego gorliwość 
i liczne uczynki głośniejsze pewnie są 
u Pana Boga niźli były na ziemi. Du­
chownych tak potrzebujemy a osierocenie ka- 
żdśj parafii to klęska bezmierna; tymczasem 
karżąca ręka Boża liczniśj. niż kiedykolwiek 
wyrywa ich z pośród nas. Znaczna liczba 
księży poszła na sąd Boży w ostatnich mie­
siącach, a oto i teraz śmierć młodego, za­
cnego, pełnego nadziei kapłana, śmierć tak 
nagła i tąk nadzwyczajna, cień smutny na 
ostatnie dni roku rzuciła.
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Rok ubiegły przyniósł nam uzupełnienie 

praw kościelnych, i w następstwie dostarczyć 
światu nowego dowodu, że choć wszystko 
w około tchnie materyalizmem, duchowieństwo 'i 
nie poświęci przekonań swoch i obowiązków' 
swoich dla grosza, że się nieulęknie niedo- ’ 
statku. Za przyzwoleniem kościelnój Zwierz-,’ 
chności katolicy przyłożyli rękę do wykona- j 
nia prawa o zarządzie majątku kościelnego. 
Korzyści z tego prawd, nie wielkie a przynaj- * 
mniój nie takich oczekiwali ci, co się nie' 
słusznie obawiają, żeby Kościół nie poszedł 
za daleko; miejmy nadzieję, że żadnój szkody 
z tćj strony nie będzie. [

Zasmuciła nas w ciągu roku apostazya 
drobnój liczby duchownych połączona w je-; 
dnym przypadku z wielkiem zgorszeniem.: 
Dziękujemy Panu Bogu, żeśmy tak mało po- j 
dobnych wypadków mieli, i że te nieliczne J 
wyjątki tak chlubne,' świadectwo ogólnemu •' 
usposobieniu panującemu wśród duchowień-| 
stwa dają.

W kończącym się roku najdostojniejszy s 
Kardynał Arcybiskup cały czas, dwaj nasi j 
Biskupi sufraganie dłużej lab krócój, wielu 
innych duchownych po kilka miesięcy świad­
czyło głośno za kratami więzienia, i pochlu­
bić się tóm możemy, że żaden z nich nie 
osłabł na duchu, żaden nie przeniewierzył się 
temu, co za powinność swoją uważał. A ja­
kże dzielnie ksiądz Kanonik Kurowski posta­
nowienia, by milczenie zachować do końca do­
trzymał.

Prawdziwa to pociecha d!a katolickiej 
społeczności naszćj, że na tćj drodze, na któ- 
rćj tak wspaniale przewodniczy nam nasz Ar- 
cypasterz, i inni księża śmiałym naprzód po­
stępują krokiem.

Uradował nasz tśż wielce i podniósł na 
duchu zaszczyt, jaki spotkał starą Gnieźnień­
ską Stolicę w osobie jćj uwięzionego Prymasa 
Ta purpnra, którą Ojciec święty okrył kaj­
dany Arcybiskupa wyznawcy, dziwną ma 
świetność w oczach każdego katolika i w dzie­
jach szczególniejszym blaskiem jaśnieć nie 
przestanie. Wielką także pociechę przynio­
sły nam Wiece katolickie. Długo się na nie 
zbierano, długo ociągano się z wykonaniem 
myśli zacnćj i praktycznćj, aż w końcu po­
częto je odprawiać po wszystkich stronach tćj 
części Ojczyzny naszćj. Dziś widzi już ka­
żdy, jakie są błogie skutki tych zgromadzeń, 
jak ułatwiają one zrozumienie powinności i po­
rozumienie się jednych z drugimi, jak solidar­
ność narodową wzmacniają. Deputowani nasi 
w parlamencie i na sejmie mieli i w tóm 
roku sposobność pokazać, że chcą i umieją 
bronić w obec nieprzychylnych nam żywiołów 
w sferach politycznych praw Kościoła pol­
skiego i narodowości naszćj. Uczynili w tćj 
mierze wszystko, co się dało a teraz ku 
oświeceniu powszechności polskiój jeden po 
drugim zdają sprawę z czynności swoich wy­
borcom zgromadzającym się bardzo skwapli­
wie i bardzo licznie. Szczere uznanie należy 
się każdemu z reprezentantów naszych, któ­
rzy ten trud podjęli, pozwolimy sobie jedoak 
wyszczególnić z pośród innych sprawozdań 
wymowne i pełne pociągająećj serdeczności 
sprawozdania posła Kantaka w Środzie i wy­
borne przemowy posła Chłapowskiego w Ko­
ścianie i w Krzywiniu. Zapisujemy także 
między pomyślne wypadki rezultat wyborów 
do sejmu w Lesznie i w Chojnicach. Rezul­
tat ten zawdzięczamy uczciwemu kompromi­
sowi z katolikami niemieckimi.

W ciągu roku, który się kończy, język 
nasz niejednokrotnie doznawał poniewierki, 
a w szkołach wyższych i niższych w okoli­
cach polskich trwało to samo utrapienie, ja­
kiego od lat trzech przeszło doświadczamy, 
ho jakże boleść nie ma przejmować serc na­
szych, gdy widzimy młodzież pozbawioną 
nauki religii i tak skrępowaną wymagalno- 
ściami wykładu w obcym języku, że jćj nie­
podobna rozwijać się pożytecznie. Trzeb* 
nam także zapisać między ciężkie dopuszcze­
nia zamach, wymierzony na istnienie szkoły 
żabikowskiój przez nakaz, udzielony uczniom 
z innój części Polski, aby zakład opuścili. 
Trudno teraz będzie przy najlepszćj woli ze 
strony opiekunów i profesorów, by instytucya 
ta pomyślnie się rozwijała.

Otworzenie nowego teatru w Poznaniu 
żywo zajęło publiczność, i byleby teatr nasz 
polski trzymał się statecznie uczciwćj drogi, 
podnosił umysły, krzepił uczucie narodowe, 
bawił a nie psuł, będzie mógł liczyć na po­
parcie.

Do strat, które dotknęły kraj cały, po­
liczyć musimy śmierć dr. Libelta, dr. Kre-, 
mera, hr. Agenora Gołuchowskicgo, Karóla ’

Hofmana i poety ukraińskiego Aleksandra Grozy. 
Wszyscy oni zostawili po sobie ślady, które się 
tak rychło nie zatrą.

Stratę hr. G Głuchowskiego uważać mo­
żna w znacznój mierze za niepowetowaną, bo 
trudno znaleść osobistość, w którejby się tak, 
jak w nim, łączyły czystość zamiaru, siła 
przekonań i umiejętność rządzenia. Aby go 
zastąpić, wybrano najodpowiedniejszego na to 
stanowisko męża. Hrabia Alfred Potocki jest 
człowiekiem zacnym, doświadczonym a przy- 
tćm rodakiem naszym; wszyscy tóż ucieszyli 
się, że jego zamianowano i wszyscy się po 
nim wiele spodziewają. Nam ta nominacya 
jest rękojmią, że centraliśei wiedeńscy nie do- 
pną tak łatwo zamiaru zniesienia samorządu, 
który, choć bardzo ograniczony, istnieje prze­
cież w Galicy;.

Jeżeli się obejrzymy po szerokim świę­
cie, przekonamy się łacno, że wojna, wypo­
wiedziana prawdzie Bożój i Kościołowi św., 
jeśli się w obecnym roku nie wzmogła, to je­
dnak trwa wszędzie. W Europie przemaga 
fałszywy liberalizm, w Ameryce wolnomulsr 
stwo; z żadnej strony nie świta stanowczo na 
lepsze; a jeśli ukoiło się prześladowanie w Bra 
zylii, to za to w Eąuatorze wielki chrześcia 
nin i wielki człowiek, Gabryel Garcia Morę 
no, padł ofiarą swoich przekonań i poniósł 
śmierć iście męczeńską.

Od kilku miesięcy uwaga powszechna 
zwraca się w stronę Turcyi, którćj istnienie 
zdaje się być zagrożone drobnóm stósnnkowo 
i sztucznie podtrzymywanćm powstaniem w Her­
cegowinie. Słowianie tureccy nie uwierzyli 
jeszcze w przeznaczenie swoje i nie poczuli 
siły swojój, to tóż nie umieją korzystać ze 
sposobności i są tylko narzędziem polityki 
europejskićj. Tureya zapowiedziała reformy, 
w które nikt nie wierzy, a trzy mocarstwa 
północne porozumiewają się ciągle z sobą, 
i choć zaręczają, że pokój będzie utrzymany, 
wiary nigdzie n;e znajdują, bo trudno zapo­
mnieć tradycyjnych dążeń Rosyi i świeżych 
zaborczych zachcianek Austryi, oprócz tego 
wszystkich uderza, że Prusy mogą mieć w tćm 
interes, by Austrya powiększyła s ę nad Du­
najem i jeszcze bardziój zesłowiańszczała, bo 
wtedy łatwiój od niój kraje niemieckie do nie­
mieckiego cesarstwa odpadną. Anglia ze swo­
jćj strony odstępując od straży polityki za­
chowania na wszelki sposób Turcyi i szukając 
dla siebie rękojmi w Egipcie, zadzwoniła nie­
jako na podział państwa otomańskiego i uznała, 
że spadek po (chorym człowieku) już otwarty. 
Tak tedy do roku 1875 odnosić się będzie 
ostateczna zagłada Islamu w Europie.

Francya w ciągu kończącego się roku 
podźwignęła si§ znacznie pod względem ma- 
teryalnym, ale moralnie nie otrząsnęła się 
z niemocy, co krępuje jój ruchy i co ją po­
woli wycieńcza. — Zgromadzenie narodowe, 
które przez lat pięć mozolnie choć z małym 
skutkiem nad dobrem kraju pracowało, koń­
cząc obecnie istnienie swoje, przysłużyło się 
przynajmniej ojczyźnie przyjęciem prawa o 
wolności wyższego nauczania.

W Hiszpanii wojna domowa wrzała nie­
przerwanie przez ten cały rok z rozmaitemi 
kolejami zwycięstw i klęsk dla stron obu. — 
Na jesień Alfonsyści odnieśli korzyści zna­
czne, mimo tego nie mogą podołać przeci­
wnikom, którzy trwają przy swojej chorągwi 
i dzielnie się bronią. Liberalizm hiszpański 
próbował w tym roku wycofać się z przy­
rzeczeń, jakie dał był Stolicy Apostolskićj, 
aby ją skłonić do uznania króla Alfonsa; — 
wszędzie on jednakie ma dążności i takich 
samych nżywa sposobów.

I w roku 1875 było kilka zjazdów mo­
narszych bardzo rozgłośnych, mianowicie 
zjazd cesarza Franciszka Józefa z królem 
włoskim, zjazd cesarza rosyjskiego z cesarzem 
Wilhelmem i zjazd cesarza Wilhelma z Wi­
ktorem Emanuelem. Znaczenie polityczne 
miały tylko dwa pierwsze, ho cesarz austry- 
acki przybywając do Wenecyi, którą dom je­
go przez znaczny przeciąg czasu posiadał, 
pokazał jasno, że uważa fakta dokonane za 
dokonane nieodwołalnie; bytność zaś cesarza 
Aleksandra w Berlinie wpłynęła na utrzyma­
nie pokoju i na powAciągnienie draźliwości 
urzędowych, których źródło i zamiar tak 
doskonale broszura Pro nihilo wyjaśniła.

W łonie nowego niemieckiego cesarstwa 
zanosi się na znaczne przemiany. Zdaje się, 
że książę kanclerz porusza swoim kaleidosko- 
pem, aby się stronnictwa inaczój ukształtowały 
i że o zmianie frontu zamyśla. Ztąd popłoch 
i rozjątrzenie w narodowo-liberalnym obozie, 
ztąd objawy niepodległości i opozycyjne pró­

by, które, jeśli się rozwiną, nosie będą datę 
1875 roku.

Tymczasem walka kulturną posuwając się 
dalój, w kończącym się roku dotkliwie uczuć 
się nam dała przy zamknięciu znacznej liczby 
klasztorów. Nad Renem klęska była najcięż­
sza, ale i u nas straciliśmy Reformatów, Kar- 
melitki, Urszulanki poznańskie, Wizytki, a Fi­
lipini i Służebniczki są bardzo zagrożeni. — 
Odnowiło to w sercach polskiego ludu wier­
nego żal za Jezuitami i Sercankami. W je- 
dnój Bawaryi katolicy trzymają w szachu po­
litykę berlińską, otóż i tam mimo zwycięstwa 
na wyborach, taka sieć starannie utkana 
okryła wszystkie stósunki, że katolicy, choć 
walczyli chwalebnie w tym roku, zwyciężyć 
w następnym niezdołają.

Godzi się zwrócić na to uwagę, że co 
w latach ubiegłych wszystko było wyłącznie 
walką kulturną zajęte, to teraz ludzie polity­
czni, ostrzegani ciągłemi klęskami finansowe- 
mi, że źle groszem publicznym gospodarowali, 
również z obawy bankructwa nieco się więcój 
o skarb troszczą. Wszędzie zresztą, nawet 
między Austryą i Węgrami, przychodzi do 
przejrzenia starych traktatów handlowych i do 
ułożenia nowych. Pokazuje to, że straty, ja­
kie powstały z wielkich omyłek ekonomicz­
nych lat ostatnich, dają się uczuć wszędzie 
Wszyscy przewracają się na łożu i miejsca 
sobie dogodnego znaleść nie mogą.

W ogóle rok 1875 obfituje w ważne wy­
padki i do niezwykłych przem an na świecie 
wrota otwiera. Rok ten należy jeszcze do 
lat z ery pruskiój, wszelako wpływ Prus zma­
lał w nim niepoślednio, a wpływ Rosyi wi­
docznie się podniósł.

Nas to, czego jesteśmy świadkami, 
utwierdza w przekonaniu, że wszelka poli­
tyka namiętna, zaciekła i nieprzezorna zawsze 
w końcu wywołuje oddziałanie i kńrę na sie­
bie ściąga. Rozpoznajże teraz, jak chmury 
gromadzą się na widnokręgu i jak wichry 
zmieniają kierunki swe; przeczuwamy zmianę 
i podnosząc oczy do góry, powtarzamy sobie: 
Zaprawdę, człowiek rzuca się niespokojnie, 
ale ostatecznie sam Bóg wypadkami kieruje.

------- ----------------------------------------- -----

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

K miasta, SO grudnia. 
(Gwiazdka dla rodzin!)

Przez cały czas świąt Bożego Narodzenia 
i pierwszych dni Nowego Roku odbrzmiewają, tak 
chaty wieśniacze, skromne izdebki wyrobnika, war­
sztaty rzemieślnika, zgiełkliwe przybytki miesz­
kańców większych miast, jakotćż wspaniale pa­
łace możnych — życzeniami szczęścia i doczeka­
nia drugich świąt. A iluż z tych, z którymi w ro­
ku poprzedzającym łamaliśmy się opłatkiem i wy­
mieniali życzenia: Dosiego roku! — nie doczekało 
się powtórnych tych dla każdego tak uroczych 
dni. Ileż rodzin, ile kół przyjacielskich wspom­
niało, zasiadlszy z zejściem „gwiazdy“ do stołu 
wilijnego, ubylych w roku zeszłym ojców familii, 
najbliższych sercu matek, braci i sióstr, oraz do­
broczyńców i bliskich znajomych! Zaprawdę! roz­
koszne święta Bożego Narodzenia, przypadające 
w czas, w którym martwa przyroda do nowego 
obiecuje powrócić życia — wiecćj budzą boles­
nych wspomnień osób z najbliższego otoczenia na 
szego ubylych, aniżeli którykolwiek inny czas 
wśród roku. Wspomnienie śmierci, osłodzone we­
sołą pamiątką przyjścia Zbawiciela świata, łączy 
się z uciechami gód, czyli świąt Bożego Naro­
dzenia i dobiegającego roku starego.-;

Szczęśliwa rodzina, którćj ubytek w ciągu 
roku zeszłego głowy familii nie pozwala uczuć 
z początkiem roku nowego niedostatku materyal- 
nego. Niestety! nie zawsze się tak wydarza i czę- 
ścićj bezwątpienia gorycz nędzy podwaja smutek 
z utraty ojca rodziny, aniżeli rodzicielski spadek 
łagodzi familijną żałobę.

Nowy Rok, rozstajnia pomiędzy przeszłością 
a wątpliwą przyszłością, sposobną wydaje nam 
się porą do zachęty do zabezpieczenia 
na życie. W chwili, gdy z widokiem obu- 
marlćj przyrody wiąże się nadzieja odrodzenia, 
gdy z wspomnieniem przeszłości łączy się życze­
nie dłuższego życia i szczęścia i nasuwa mimo­
wolnie troska o los osób najbliższych, mających 
w osobie głowy familii jedynego może wyżywi- 
cit-la — najwłaściwszćm jest przypomnienie tego 
środka zapewnienia materyalnego bytu rodziny, 
jaki miłość bliźniego nastręcza w towarzystwach 
zabezpieczenia na życie.

Dobiegają właśnie dwa lata od chwili, gdy 
wspólnemi siłami ogółu powstało w mieście naszćm 
na wzajemności oparte towarzystwo za­
bezpieczenia na życie p. t. „W e s t a.“ Jak się 
z niedawno ogłoszonego sprawozdania tego Banku 
okazuje, korzystało w ciągu tych dwóch lat około 
2,000 osób z tego nader zbawiennego ekonomi­
cznego środka. Czyżby u nas nie było więcćj osób, 
mogących również korzystać z tćj instytucyi sa­
mopomocy? Zaiste! mało jest szczęśliwców, tak 
hojnie obdarzonych od fortuny, iżby mogli spo­
kojnie spoglądać w przyszłość swoich najbliż­
szych, a tćm mnićj takich, którzyby nie mogli po­

wolną oszczędnością, składaną w kasie 
stowarzyszenia zabezpieczenia życia, ulżyć sobie 
i osobom najbliższym troski o jutro. Nie mówiąc 
tutaj o innych oszczędnościach, policzmy, ile nie 
już pojedyńczych talarów, ale tysięcy oszczędzić 
możnaby było w naszem Księstwie w tym jednym 
czasie „gwiazdki“ na zakupno gwiazdkowych po­
darków, których wartość częstokroć mało trwalsza 
od świeczki płonącej na „choince.“ Czyż dla nie 
jednćj żony, czyż dla niejednćj rodziny nie była­
by polisa „W e s t y“ stósowną „gwiazdką?“ 
Pieniędzmi wydanemi na zakupno błahćj „gwiaz­
dki," nietylko dla drobnych dziatek, ale i dla do­
rosłych — niejeden ojciec rodziny oplacićby może 
mógł całoroczną składkę na polisę „Westy,“ za­
pewniającą jego rodzinie 300, 1,000, 2,000 i wię­
cćj talarów!

Rzecze ktoś może, że polisa, przypomi­
nająca podobnie jak testament śmierć, rzucałaby 
smutny cień w pośród grono godowników i psu­
łaby harmonią wesołości tych rozkosznych świąt. 
A czyż w modlitwie codziennćj nie wspominamy 
godziny śmierci, czyż nam jej nie przypomina co­
dziennie widok orszaku pogrzebowego, podążają­
cego ku miejscowi spoczynku zmarłych ?

W starodawnych zwyczajach czasu świąt 
Bożego Narodzenia — ileż to razy szukamy prze­
powiedni szczęścia! Bawimy się w mrzonki, a od­
trącamy pewne sposoby zabezpieczenia przyszłości 
najdroższym. — Los na loteryą stanowi także 
często gwiazdkowy podarek. Czyż polisa zabez­
pieczająca posag ukochanćj córce, nie daje 
większćj pewności szczęścia, aniżeli złudny los 
loteryjny ?

Jest wiele rzeczy, około których chodzimy, 
a nic widzimy icb, o które potrącamy codziennie 
a nie podnosimy takowych. Tak samo rzecz się 
ma i z środkiem zabezpieczenia życia w instytu- 
cyach ku temu celowi służących. Nie liczymy so­
bie trudu, łożonego na rzeczy jedynie zabawie 
albo zbytkowi służące. Ileż godzin, a może i dni 
strawił niejeden ojciec rodziny na obmyślenie i za­
kupienie najstósowniejszćj „gwiazdki.“ Mnićj trudu 
i zachodu wymaga zaprawdę zrobienie wniosku 
do dyrekcyi „Westy“ lub udanie się do najbliż­
szego agenta tejże instytucyi. 25 tal. starczy, aby 
osoba 30 lat licząca mogła opłacić całoroczną 
składkę Da polisę zapewniającą spadkobiercom 
1,000 tal.! Oszczędnością niespełna 50 tal. rocz­
nie może młody ojciec zabezpieczyć córce posag 
1,000 tal, płatnych po 20 latach, chociażby sam 
np po roku zabezpieczenia umarł i jedną jedyną 
składkę zapłacił! Taryfy „Westy,“ których ka­
żdy agent udziela bezpłatnie do przejrzenia mogą 
każdego pouczyć, jaki rodzaj zabezpieczenia dla 
niego najodpowiedniejszy i ile wypadłoby mu o- 
płacać rocznćj wkładki.

Bezwątpienia najhojniejszą „gwiazdką“ ob­
dzieliła w tym roku „Westa“ dwie rodziny, jednę 
w K ó r n i k u, a diugą na G ó r n y'm S z 1 ą- 
s k u, których ojcowie, pierwszy stolarz, a drugi 
górnik, rozstali się z życiem tuż przed tegorocz­
nemu świętami Bożego Narodzeni*. Pierwszy po­
zostawił swojćj rodzinie w „Weście“ 1500, drugi 
li.00 marek, a wdowa tegoż ostatniego odebrała 
w same święta od agenta „Westy“ 300 marek 
na poczet sumy zabezpieczonćj, które to pienią­
dze pozwoliły jćj pochować godnie zmarłego i za­
spokoić pierwsze potrzeby osieroconej rodziny.

Te dwa świeże przykłady, które nam nasu­
nęły powyższe uwagi, niechaj posłużą innym do 
zachęty do zabezpieczenia się na życie. Obecna 
pora, w którćj robimy obrachunek z rokiem prze­
szłym i wstępujemy w rok nowy, który niewia­
domo co dla nas kryje — niechaj tę potrzebę 
przywiedzie na pamięć.

Kośrian, 29 grudnia.
(Wiece polsko«katolickie.)

Powiat nasz po długićm uśpieniu ocknął się 
nareszcie za przykładem innych, a mimo nieprzy- 
chylnćj pory i ciężkiej zimy, ruch wiecowy na do­
bre i u nas rozwijać się poczyna.' W trzecią nie­
dzielę adwentu odbył się w mieście naszćm wiec 
relacyjny posła Stanisława Chłapowskiego, a teraz 
nam zapowiadają i drugi, z tym tytułem polsko* 
katolickiego, który powszechnie się przyjął i tak 
pięknie się stósuje do obecnych zebrań naszych, 
zgromadzeń ludu polskiego, który o tyle tylko 
polskim pozostaje,' o ,ile się od wiary przodków 
nie oddala, ale jćj strzeże i broni. A nietylko 
w powiatowćm mieście naszćm wiece polsko-kato- 
lickie są na porządku ;dziennym; z pociechą 
i chlubą zapisujemy "tu, że i pomniejsze miejsco­
wości wciągają się powoli w ten ruch błogi 
i w owoce obfity: szczegółowe korespondeneye 
Opowiedzą wam przebieg wiecu krzywińskiego, tak 
niefortunnie ( przerwanego, zanim przystąpiono do 
zwykłych rezolucyi i zawiązania towarzystwa i nim 
inni mówcy, a między innymi dr. Franciszek Chła­
powski, obiecane wygłosić mogli przemowy do ze­
branych. Nie zrażeni tćm niepowodzeniem zacni 
obywatele okoliczni i miejscowi, już rozmyślają 
nad powetowaniem krzywdy, zwołując w najbliż­
szym czasie nowy wiec, któryby wynagrodził licznie 
zgromadzonemu ludowi zawód, jakiego doznał 
w drugie święto Bożego Narodzenia. Że ten ruch 
jest na czasie, dowodzi najlepićj fakt ten, iż tak 
szybko się przyjął i rozwinął na wielkopolskićj 
ziemi. Nie ma już prawie niedzieli lub dnia świą­
tecznego, w którymby się na innym punkcie Księ­
stwa nie gromadziła ludność polsko - katolicka. 
Nić do tego (ruchu tyle nie'zachęca, jak właśnie 
szczegóły z owych zebrań i wieców, które pobu­
dzają do naśladowania i udziału coraz szerszych 
kół naszego społeczeństwa. Dla tego upominamy 
się koniecznie o jak najbardzićj szczegółowe spra­
wozdania, ilekroć jaki wiec się odbywa na zietfi 
naszćj. Chociażby i kilku korespondentów za ka­
żdym razem się zgłosiło, to i lepićj, bo wrażenia 
się uzupełniają, a nieraz rys wybitny, który uszedł



uwadze jednego, przez drugiego pochwyconym lub 
uwydatnionym być może. I tak pomimo, że 
z Kościana , odebraliście długie i treściwe sprawo­
zdanie o wiecu relacyjnym, nie znaleźliśmy w nićm 
paru szczegółów z przemowy posła Chłapowskiego, 
fctóre naj więcćj poruszyły słuchaczów : dotkną,! on 
z kolei kilku faktów bliżćj obchodzących miasto 
nasze a przez to samo żywićj rozbudził uwagę 
zgromadzenia. Przypomniał kwestyą szpitalu ko­
ściańskiego Sióstr miłosierdzia i dyskusyą sejmo- 
wa z tego powodu, późnićj uwięzienie w powiato­
wej kaźni czterech z pośród miejscowych zakonnic. 
Dalej przechodząc z kolei cały przebieg obecnego 
ucisku, wspomniał, że właśnie z Kościana wyszło 
pierwsze hasło zbrojenia się na nadchodzącą bu­
rzę przez owe cztery punkta uchwalone na przed- 
wyborczćm zebraniu, które w swoim czasie tyle 
miały rozgłosu i taką w obozie liberalnym wywo­
łały wrzawę. Najrzewniejszą atoli część mowy po­
sła Chłapowskiego stanowił ustęp o wygnaniu 
00 Jezuitów i pełen serdeczności zwrot do księ­
dza Karola Antoniewicza, który właśnie w Kościa­
nie niosąc pomoc cholerycznym, wywiózł zaród 
owśj śmiertelnćj zarazy, która go miała przed­
wcześnie zabrać Polsce i Kościołowi

I w Kościanie i w Krzywiniu wszystkich ude­
rzyć musiało rzadkie przysposobienie ludności wiej- 
skićj która z rozumną uwagą słuchała mówców 
i chwytała ich słowa. Jeżeli gdzie ruch wiecowy 
powinien pomyślnie się rozwinąć, to właśnie po­
śród nas, w tym Kościanie tak szczerze polskim 
i szczerze katolickim zarazem, gdzie takie widzi­
my zrozumienie wierności należnćj Kościołowi 
i prawowitćj jego władzy; zaś w owych sąsiednich 
wsiach Kiełczewa i Sierakowa, któryeh staropol­
ska poczciwość i pobożność nieomal przeszła 
w przysłowie i powszechne zjednała sobie uzna­
nie; dalej i w tćj okolicy Krzywinia, gdzie ten 
sam Ojciec Antoniewicz zatknął drugi z kolei 
krzyż misyjny na ziemi wielkopolskiej, i gdzie 
nie darmo pracowali nad ludem polskim przez lat 
wiele nieodżałowanćj pamięci Stanisław Chłapo­
wski z Czerwonćjwsi z jednćj strony, a z drugićj 
ten, którego uwolnienie z więzienia świeżo nas po­
ciechą przejęło, ks. Prałat Koźmian, który zanim 
wstąpił do stanu duchownego, w tych stronach 
dawał najpiękniejsze przykłady, czćm winną być 
czynność obywatelska i błogie działanie dworu 
polskiego na wieś i ludność polską. Ze taka praca 
nigdy straconą nie bywa, przekonać się możem 
nąjlepićj, gdy po latach wielu ta zacna siejba 
w 'owoce rozkwita i wszelką burzę przetrwać go­
towa, odebrawszy na czas uzbrojenie w wiarę 
i uczucia polskie. "Wszakże dotąd wsie niegdyś 
zależąee od Benedyktyńskich opactw odznaczają 
się ładem, zamożnością i cywilizacja w chrze- 
ściańskićm onćj pojęciu. A ileż to lat, odkąd 
ostatnich zakonników św. Benedykta nie ma już 
na ziemi naszćj 1 Powinno to być zachętą dla pra­
cowników na niwie ojczystój, zbyt nieraz niecier­
pliwych co do oglądania natychmiastowych swćj 
roboty owoców. Dojrzeją one w właściwym cza­
sie, a to jedno należy mieć przekonanie, że nie 
ma wdzięczniejszego gruntu jak te właśnie serca 
polskiego ludu, tali gotowe rozchwytywać poczciwe 
ziarna zacnych dążności i wskazówek.

Bydgoszcz, 28 grudnia. ») 
(Pogrzeb ś. p. ks. Wencka.)

Jak biedny X. "Wencek z jednćj strony w 
opłakany sposób zeszedł z tego świata, tak z dru­
gićj strony wielce wspaniały miał pogrzeb; i tym 
sposobem w smutku powszechnym choć nieco po­
ciechy znaleźliśmy. Obrząd żałobny rozpoczął się, 
jak zapowiedziano, w trzecie święto o godzinie 10. 
Przy wyniesieniu zwłok z wikaryatu do kościoła 
na cmentarzu przy kościele w obec ciała złożone­
go na marach, w obec ogromnćj mocy ludu czu­
łem i serdecznem wspomnieniem opłakał zgasłego 
X. Proboszcz Choiński, który go tćż exportował 
i mszą św. żałobną śpiewał. Obecny ks. dziekan 
Zbierski dla słabości zdrowia tych czynności pod­
jąć się nie mógł. W czasie exporty. i do kościo­
ła i na cmentarz śpiewali na przemian kapłani i 
chór śpiewaków przy kościele farnym. Piękny 
śpiew tego chóru w czasie mszy św. pomnażał 
uroczystość obrzędu i wdzięcznie do pamięci zmar­
łego, w którym i wielkiego mistrza muzyki a zwła­
szcza organ opłakujemy, przemawiał. W kościele 
wspaniałą mowę żałobną wygłosił znany mówca a 
kolega zmarłego i przyjaciel fes. Lic. Chotkowski. 
Dwudziestu kapłanów brało w żałobnym obrzędzie 
udział; kilka przyszło kondolencyjnych listów 
i telegramów od przyjaciół coorobą złożonych. 
Ciało do kościoła nieśli kapłani, na cmentarz oby­
watele miasta. Na cmentarzu przed grobowcem, 
gdzie opłakanego złożono, przemówił rzewnie w 
niemieckim języku ks. Erdner, wikaryusz przy 
kościele pojezuickim, żegnając go w imieniu 
konfratrów i par*fian i żegnając w imieniu zga­
słego kapłanów i wierny oh Wszystkie mowy były 
pełne głębokiego żalu, który tćż dla tćj ze wszech 
miar opłakanćj śmierci tego młodego kapłana ja­
koby potok gwałtowny do serc wszystkich się ci­
snął. Dowód w tóm, jak go miłowano, dowód, 
jak dobry duch panuje w parafii, który oby Pan 
Bóg zachować i krzepić raczył. Ludu mogło być 
ze sześć do ośmiu tysięcy. Zakończył się ten ża­
łobny obrząd dopiero o kwadrans na trzecią.
Aby niestósownym a niczem nie ufundowanym 
wieściom przeszkodzić, dodać należy, że, aż trzech 
lekarzy skonstatowało za staraniem księdza 
proboszcza Choińskiego bezpośrednio po zna­
lezieniu ciała a potem jeszcze za staraniem 
księdza Prejsa i Pana Magdzińskiego, że cia- 
łoj nieboszczyka aie nosiło na sobie bynajmnićj

») Jakkolwiek już jednę w tym samym przedmio- 
cie zamieściliśmy wczoraj korespondencją, praeoiez i tę 
podajemy na dowód, jak głębokie we wszystkich warst­
wach współczucie wywołała przedwczesna smiere młode«* 
go kapłana. Red. Kuryera.

śladów jakichkolwiek uderzeń, jakiegokolwiek 
gwałtu. Owszem wszystko przemawia za tćm, że 
opłakanym przypadkiem śmierć znalazł. Osobista 
złość nawet jest tu zupełnie wykluczona, gdyż śp. 
ks. Wencek miał tak słodki, prawie dziecięcy cha­
rakter, że zemsty w niczyjem sercu nie był zdo- 
len obudzić, a nieporozumienia łacao jednać.

lanar uiBiscowy i urawinc? Dualny.
* Dsnlssienla «rzędowe. NPan raczył rendantowi 

bankowomu B r o ch o c k i e m u w Poznaniu nadać ty­
tuł dyrektora banku z rangą radzcy cżwartćj kląsy.

* Doniesienia kościelne. Jutro w uroczystość No. 
wego Roku w Archikatedrze sumę odprawi JW. ksiądz 
Prałat Koźmian, kazanie powie Jmć. ks. peniteneyarz Ja­
skulski.

W niedzielę sumę odprawi JW. ks. kanonik Ma« 
ryański, kazanie powie insgr. Szołdrski.

* W ciągu czteroletniego istnienia „Kuryera" wpiy» 
nęły na ręce ustępującego z dniem dzisiejszym naczel« 
nego redaktora następujące składki tak na cele pu- 
bliezne, jak na wsparcie niezamożnych rodaków:

Dla dwóch weteranów, majo
rów Skrzetuskiego i Kormańskiego

158 tal. 23 sgr, 9 fen
mark. fen. 
476 40 

i 5 franków, 
mark, fen.
108

czyli

169
63

52
12

66
62
75

109

213
10

39
12

174

90
15

109

545

54

130

186
273
228
324

90

73
15

180
137

746

Dla majora Schmidta we Frań« 
cyi na operacyą oczu...... ........... 36 tal -

Na pogorzelców w Chicago
ogółem................... ....................... 12 tal.
rozdzielone na dwie inne składki.

Dla Towarzystwa Oświaty
56 tal. 16 sgr. «

Na kościół w Gluhczynie21tal. «
Na szkoły ludowe w Gali- 

c v i..................................................2 tal, -
Dla s;erót po śp. Mielcarzewi- 

czu z fabryki Cegielskiego 17 tl. 15 sgr. «
Na Ochronkę w Gnieźnie.....4tal. -
Na kuracją chorój artystki (śp.

Joannny Góreckiśj).........4 tal. 7% sgr. -
Na tablicę pamiątkową śp. Aleks, 

hr Przsżdzitckiego 29 tal. 17 sgr. »
Na pogorzelców Strzyżewa 

kościelnego...........................15 tal. »
Dla chorego rodak a......... 4 tal. «
Na tablicę pamiątkową śp. księcia J e- 

rzego Lubomirskiego 63 tal. 25sgr. «
Dla czterech generacyi ko- 

b i e t.................................22 tal. 15 sgr. -
Dla chorego artysty 20 tal. 20 sgr. »
Dla zubożałój rodziny...... 25 tal. -
Naukońozenie edukacyi u - 

bogiój panienki...... 36 tal. 10 sgr. »
Dla ubogiego, chorego na piersi 

a b i t u r y e n ta...........................71 tal. «
Dla p a u a N.................. 3 tal. 15 sgr. «
M powodzią dotkniętych 

Czechów....................................18 tal. “
Na pogorzelców Dolska..........4 tal. ■»
Na portrety Kopernika.........58 tal. »
Na opłacenie pogrzebu majora 

Skrzetuskiego w Strasburgu 30 tal. »
Na pogorzelców Kemhłowa......5 tal. -
Na ró dżin g z tt a zieoi 66 tl. 10 sgr. «
Na kaplicę Władysława War« 

neńczyka we Warnie i 81 tal. 20 sgr. »
Na wydawnictwo „Katolika“

345 tal. 5 sgr. -
W miejsce newo rocznych po­

winszować wr. 1872 na cele do­
broczynne.....................................  18 tal. «

Dla rodziny podupadłego rze­
mieślnik a.................. 43 tal. 10 sgr •

Dla beneficjantów pp. Puchniew- 
skiego i Liedkego............. 62 tal; »

Na wdowę po garncarzu...91 tal. ■»
Na benefis p. Józefa Bendy 76 tl. <•
Na benefis p. M ol s ki e g o...108i tal. »
Na zakupno krowy dla ubogićj ra­

dliny.............................................. 30 tal. «
Dla chorego p. B. (na wniosek p.

Dr. Jarnatowskiego) 24 tl. 17% sgr. -
Dla X. X (ubogiego)............... .5 tal. a
Na wydawnictwo „Gwiazdki Cie« 

szyńskiój“...............................60 tal. -
Na rodzinę okradzioną 45 tl. 20sg. »
Na wydawnictwo „Orędownika“

248 tal. 20 sgr. -
Na pogorzelców Zielonój wsi

26 tal. 15 sgr. «
Dla nieszczęśliwej kobiety z5 

d z i e c i................. -.......... 99 tai. 5 sgr. -
Dla ubogiego ojca rodziny 20 tai. »
Na pomnik jenerała Kołaczkow­

ski e g o........................................ 60 tal. «
Dla młodzieńca chorego na 

piersi..............................35 tal 25 sgr. «
Na dzieło „Katedra Gieźnień- 

gka„...............................................45 tal. »
Na gtypendyum im. Kopernika 6 tl. <
Dla rodziny w gwałtownój 

potrzebie ............  10 tal. «
Na książkę zbiorową „W a r t a“ 57 tl. »
Na kięży unickich wygnanych 

z Królestwa do Galicyi 701 tal. 11% sgr. «
Dla wdowy po nauczycielu

19 tal 18 sgr. »
Dla wiemój sługi............. 15 tal. «
Dla młodego technika 4 tl. 15 sg. •
Dla T o w. Bom. Nauk, dla dzie­

wcząt (w miejsce powinszowania No« 
wego Roku 1873)...............4 tal. 15 sgr. «

Na trotoary przed kościołem
św. Marcina...............58 tal. 10 sgr. »
(Składka ta otworzona na propozycyą 
p. Dr. Koszutskiego, me znalazła 
dostatecznego poparcia i dla tego zwró« 
eiliśmy Szanownemu ¡»oponentowi i głó­
wnie składkującym ich ofiary; resztę 
zaś obróciliśmy ua cel dobroczynny.)

Na weteranów z 31 r. w Lon­
dynie..... .....................................50 tal. «*

Na dokończenie budowy te».
tru.......... .......................................................

prócz tegn 65 floren i 
Dla uezniamedycynywPradzs 130
Na tablicę pamiątkową ks. W o j Cie­

chowskiego................................................. 424
prócz tego 10 franków 3 

(złożone w Administracji Kuryera).
Dla rodziny L i g o n i a.............................
Na tablicę pamiątkową Libelta..........
Dla żony nauczyciela Tumidajskiego

i ua Gwiazdkę (złożone w Administracyi),,
Ogółem

60

12 75

88 70

45
12

191 50

,035 50

79 50

Tenże sam redaktor zebrał w osta­
tnich dwóch latach (1869 i 1870 r.) 
stojąc na czele Redakcji Dzienni« 
ka Pozo. (zob. nr. 303 Dz. Pozo, 
z roku 1870) przeszło 14,000 tal. czyli 42 000 —

Ogółem zebrał zatćm p. T. Ż., nie licząc 
kilkunastu tysięcy florenów 
zebranych w r. 1871 na budowę teatru 
polskiego w Galicyi, w przeciągu lat 
siedmiu przeszło............................... 58,663 mar.

* Ks. Jan Małecki, proboszcz w Borzęciczkach, 
stryj naszego czc godnego radzcy zdrowia, Dra Małeckiego, 
obchodził uroczyście w dniu 27 bm. pięćdziesięcio­
letni jubileusz swego kapłaństwa przy licznym u- 
dziale Duchownych dekanalnych i z dalekich stron, i przy 
wielkim konkursie wiernych z miejscowój i pogranicznych 
parafii. Przed rozpoczęciem nabożeństwa ks. Frasunkie- 
wicz, były Regens seminarynm duchownego w Gnieźnie, 
a teraz proboszcz w Waikowie, zastępując Dziekana, zło­
żył Jubilatowi życzenia w imieniu spółbraci dekanatu ko­
źmińskiego, i wręczył mu w upominku od nich piękną 
kappę wraz z stulą. Patron zaś kościoła w Borzęciczkach, 
hr. Stolberg-Wernigerode, przesłał solenizantowi koszto­
wny trzyramienny świecznik srebrny z pismem pełnóm 
uprzejmości i życzliwości.

* Kuryerek teatralny. Onegdajsze przedstawienie 
„Dam i huzarów“ wypadło wybornie, powiedzieli­
byśmy nawet „ko neert owo.“ Ry c h t e r, panie Do- 
roszyńsk a, Sławska i Nawarska, pp. Do- 
roszyński, Nawarski, Jejde i Myszko 
wski, panna Adler i p. Nowakowski, nawet 
subretki — wszyscy sklsdali harmonijną całość. O śpie­
wie panny B a y e r - Al b e rtini nie chcemy sądzić 
z pierwszego występu. Artystka była widocznie w nie­
dyspozycji z powodu znojów długiój podróży.

Wczoraj w „Adel a i d z i e" Rycjhter grą 
swoją świetną, na wskroś przenikającą serca, a wyciska- 
; ącą łzy z oczu pięknych pań naszych porywał wszystkich 
słuchaczów, przyczem mu pani Sławska z prawdzi« 
wyra talentem sekundowała. Jój mimika i delikatne cie­
niowanie uczuć, wstrząsających duszą ubóstwianój ko« 
chanki Bethoyena, zasługują’na głośne uznanie. To też 
zdobyły jój huczne oklaski publiczności. Panna Brzechffa 
grała i śpiewała lepiej niż kiedykolwiek. Wdzięczni jej 
¡esteśmy mianowicie za to, że posłuchała naszej życzli­
wej rady i zwolniła rwisty potok swój dykcyi. Stała się 
przez to zrozumiałą i mogła się głębiój przejąć swą rolą, 
— O rapsodzie dramatycznym p. „Kośeięleckiego,“ dekla­
mowanym przez p. Łucyana i o komedyjce p. Si­
mona, pomówimy w następnóm naszóm sprawozdaniu.

* Wydział historyczny i literacki Towarzystwa Przy­
jaciół Nauk zbierze się w przyszły poniedziałek. Zy­
gmunt hr. Skórzewski odczyta rozprawę: O Li­
teraturze Resyjskićj.

* Panu dr Koszutskiemu zawdzięcza miasto nasze 
dwa wspaniałe gmachy i jedną nową ulicę. Kamienica 
trzypiętrowa, zbudowana przezeń przy rogu ulic św. 
Marcina i Rycerskiój, odznacza się nie tylko okazałą ze- 
wnętrznością, ale co więcój wzorowóm wewnętrznóm 
urządzeniem. Cóż dopiero powiedzieć o gmachu, jaki 
pan dr. Koszutski z takim smakiem i z takim ogromnym 
nakładem wzniósł przy placu Wiedeńskim, w miejscu, 
gdzie dawniój obszerny, ale wiekiem nadwątlony stał ho­
tel Wiedeński, późniejszy Zakład naukowy JW. ks. Pra­
łata Koźmlaua. Jest to bezwątpienia najokazalsza i naj« 
świetniój wewnątrz urządzona kamienica w całym Pozna­
niu. Wszelkie możliwe znajdziesz w nićj ulepszenia, ja­
kie postęp czasu wymyślił dla dogodzenia najwybredniej­
szym wymogom komfortu, komnaty zaś, mianowicie aa 
parterze i pierwszóm piętrze są po książęcemu zdobne. 
Ale i górne piętra, a nawet mieszkania w sklepach po­
siadają zaletę dobrego smaku, obok wieikiój praktyczno- 
ści. Ulica wreszcie Wiedeńska obiecuje być w przyszło­
ści jedną z głównych arteryi od Rynku ku nowój bramie 
foitecznój, mającej ułatwić ruch ku centralnemu dwor­
cowi. Powtarzamy zatem, że miasto nasze niemało wiano 
wdzięczności panu dr. Kuszutskleuw, a współobywatele 
winni go wspierać w jego pożytecznych ogółowi przed­
siębiorstwach.

* W drukarni N. Kamieńskiego 1 Spółki w Poznaniu 
wyszło tych dni na widok publiczny Sprawozdanie 
Patrona Spółek Zarobkowych. Ozdobne wy­
danie to, odznaczające się nadzwyczaj piękną, pełną 
smaku formą, dowodzi, jak wysoko stanęły nasze pol­
skie tutejsze drukarnie. O wewnętrznój wartości rze­
czonego Sprawozdania podamy późniój obszerniej« 
sze uwagi.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 1 stycznia 
NowyRok. Wschód słońca o godzinie 8 mi­
nut 13; zachód o godz. S„ minut 55. Długość 
d n i s 7 godzin 41 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 1 stycznia 
1453 Tatarzy wpadają do Polski. — 1467 urodzenie Zyg- 
muuta I. — 1657 Rakoczy najeżdża granice Rzeezypo- 
spolitój.

Pojutrze w niedzielę, dnia 2 stycznia św. Maka­
rego pustelnika. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 13, zachód o godzinie S minut 56. Dłu­
gość dnia 7 godzin 41 min.

Wypadki historyczne. Dnia 2 grudnia 
1491 bitwa z Węgrami pod Koszycami. — 1662 konfede­
racja wojska pad Swiderskim w Lublinie.

Po pojutrze w poniedziałek, dnia 3 stycznia ś. G e- 
n o w e f y panny. Wschód słońca o godzinie 8 
minut 12; zachód o godzinie 3 minut 57. Długość 
d n i a 7 godz. 41 min.

Wypadki historyczne. Dnia 3 stycznia 
1601 zwycięztwo nad Szwedami pod Wenden. — 1730 
śmierć hetmana Ludwika Pocieja. — 1795 deklaracja 
Austryi i Rosyi do zupełnego rozbioru Polski.
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wpłynęło na ręce redaktora p. 
Zychlińskiego od dnia założenia 
przezeń Kuryera do duia 31 gru­
dnia 1875 roku........................................ 10,662 95

7 fr. i 67 fl

* fftprlln, 30 grudnia. [Komentarz 
„P ro y. Corresp.“ do artykułu o Schmer­
ling u. — Wiadomości bieżące. — Per­
son a 1 i a.] Pro v. Corresp. przekonawszy się 
przez dni ośm, jakie swym artykułem o Schmer- 
lingu wywarła wrażenie, sili się go obeenie choć 
w części wytłomaczyć. W ostatnim swym nume­
rze następujący do swego wystąpienia daje ko­
mentarz:

Jakkolwiek Prov. C o r r. wewnętrznemi sprawami 
pruskiemi i niemieckiemu przedewszystkióm się zajmuje, 
to jednak nie wypełniałaby swego zadania, gdyby nie 
zwracała uwagi na wszystkie objawy i dążności za gra- 
nioą, które dla Niemiec pewne znaczenie osięgnąć mogą. 
Sąd prawdziwy o tćm, kiedy taka potrzeba zachodzi, za­
leży od ocenienia ogólnój sytuacyi, a P r o v. C o r r. 
może sobie w tym względzie pochlebiać, że od wielu już 
lat przyswoiła sobie obszerniejsze infermacye o rozwoju 
ważniejszych tendencyi w sąsiednich krajach, aniżeli są 
te, jakie spotykają się w sprawozdaniach dziennikarskich 
o mowie Schmerlinga.

Wczoraj wieczorem zebrała się znaczna liczba 
amerykańskich obywateli, aby zaprotestować prze­
ciwko pewnemu wyrażeniu N a t. Z t g o wyrzut­
kach cywilizacyi amerykańskićj, jakiego sobie ta 
gazeta pozwoliła przy zastanawianiu się nad zbro­
dnią, popełnioną przez Thomasa w Bremerhafen. 
Zgromadzenie liczyło dwieście do trzeebset głów; 
przewodniczył mu pan Herbert Tuttle. Głównym 
mówcą był Thompson, znany ze swych sympatyi 
do Niemiec. Zgromadzenie postanowiło swoje zda­
nie w tym względzie wyrazić w adresie.

W dniu Nowego Roku przyjmować będą ce­
sarz i cesarzowa powinszowania dworu o godzi­
nie 9‘/2, 0 9% obecnych członków familii króle- 
wskiój a o 12 jenerałów. O 12 i pół przybędą 
obecni w Berlinie książęta ze sweini małżonkami, 
o 1 książę kanclerz i ministrowie.

Dnia 18 stycznia ma się odbyć w królewskim 
pałacu kapituła rycerzy orderu czarnego orła.
W niedzielę potóm 23 styeznia odbędzie się uro­
czystość orderowa.

Jenerał franeuzki a osobisty adjutant mar­
szałka Mac Mabona, margrabia D’Absac, w prze- 
jeździe przez Berlin szczególniejszego doznawał 
odznaczenia na dworze cesarskim w Berlinie. Po­
wracając w tych dniach przez Berlin do Paryża, 
zaproszony został na uroczystość inwestytury or­
derem złotego runa syna księcia następcy tronu, 
które się odbywało w najdobrańszym gronie, po- 
czém zasiadł także do stołu cesarskiego. Tg 
uprzejmość niezwykłą tłomaczą sobie tćm, że mar­
grabia jest zięciem br. Lazareff, urodzonćj księ­
żniczki Biron kurlandzkićj, która z domem cesar­
skim ściśle jest zaprzyjaźnioną.

* Warszawa, 23 grudnia. [Pogło­
ski wojenne. — Wypadki bieżące.] Kore­
spondent tutejszy pisze do Gazety Naro­
dów ćj:

U nas nie przestały krążyć wojenne pogłoski i to 
pomimo wniesionego w Petersburgu toastu przez cara 
za zdrowie dwóch przyjaciół sprzymierzeńców, i na za­
pewnienie trwałości serdecznego przymierza pomiędzy 
trzema państwami i trzema armiami. Toast ten wywarł 
zapewne za granicą dobre wrażenie ku uspokojeniu umy­
słów, przerażonych przygotowaniami do mającój z wiosną 
nastąpić wojny. Trzy armie! to niebagatela, to trzy mi­
liony wojska o 60D0 działach, licząc 2 działa na jeden 
batalion, złożony z 1000 ludzi. Nie wątpimy, że przy 
tak imponująeój potędze można dowolnie dzielić Europę, 
jak rozbiorców fantazya podyktuje. A jednak nie taki 
djabeł straszny, jak go malują. Ta trzymilionowa po­
tęga o 6000 działach istnieje w dwóch trzecich częściach 
tylko na papierze, bo jedne tylko Prusy przygotowane 
są do wojny, mają pieniądze i armia na dany rozkaz wy­
stępuje W pole. Inaczej rzeczy stoją w Moskwie i w Au­
stryi. Moskwa muże wyprowadzić za granicę 100 do 
200,000, a z wielkićm wysileniem trzykroć, i to nie na­
tychmiast. Każdy nadzwyczajny wydatek grozi rządowi 
bankructwem. Kadry niezapemione, a parki artyleryjskie 
odpoczywają spokojnie po fortecach. Dla wystawienia 
w pole lOuO dział, Moskwa potrzebuje dokupić przeszło 
30,000 koni, a ileż to jeszcze potrzebaby koni fronto­
wych dla dokompletowama kawaleryjskich pułków. Sio» 
wem, Moskwa nie jest przygotowana do prowadzenia 
wiełkićj wojny, jak nie była przygotowaną w 1853 roku, 
kiedy cała Europa truchlała przed potęgą Mikołaja, a je­
dnak w pierwszym zaraz roku wojny Krymskiój olbrzym 
północny zmuszony był zwołać pospolite ruszenie. Jeżeli 
tedy ma nastąpić podział Turcyi, to spełni się to tylko 
za zgodą trzech sprzymierzonych państw i trzech sprzy­
mierzonych armii, a rząd moskiewski dla zajęcia Stam­
bułu, łub jakiój prowincji, wyprowadzi za granicę pań­
stwa nie więcćj nad 100 do 200 tysięcy wojska o 400 
działach.

O ile mi wiadomo, Austrya nie wiele lepiój stoi 
pod względem militarnym, wyróżnia się chyba tylko od 
moskiewskiój armii inteligencją sztabowych oficerów, 
i dokonalszą artyleryą w pole zaś wyprowadzić nie w sta» 
nie więcój nad 3 do 400,000 wojska.

Dołączam tn ważną polityczną wiadomość, pocho­
dzącą z dobrego źródła a Petersburga. Na początku Wio­
sny, jak tylko nastąpi sprzyjająca pora, wybuchnie silne 
jowstanie w Bułgaryi, rozumie się za poduszczeniem 
floskwy, która w tćj chwili robi do niego stósowne przy« 
gotowania. Bulgarowie, lud spokojny, potulny, nie od­
znaczający się średniowieczną rycerskością Czarnogórców 
lub Serbów, uzbroją się nakouiec, posłuszni rozkazom 
Petersburga, zkąd wychodzi powstańcza organizacya. 
Moskwa dostarcza broni, amunicyi, przywódców bądź 
swoich bądź serbskich, a głównie papierkowych swoich 
rubli. Powstanie Bułgarów będzie dla Moskwy puuktem 
wyjścia do wystąpienia ze zbrojną interwencyą i wtedy 
na seryo rozpocznie się dawno zapowiedziane rozwiąza­
nie kwestyi wschodniéj — a co tam z tego chaosu wy« 
niknie, to wkrótce się dowiemy.

Kiedy Europa z trwogą wyczekuje téj stanowczéj 
chwili, rządy robią przygotowania do krwawój walki, u 
nas przez rok cały wrzała skryta zacięta wojna pomiędzy 
szyzmatyckim arenierejem chelmsko-warszawskim, Joani- 
cyuszem, a szyzmatyckim biskupem lubelskim Popiciem. 
Tym dwom dygnitarzom cerkiewnym szło głównie o wła­
dzę i wpływy. Joanicyusz chci&ł obsadzać probostwa 
i dziekanaty unickie swoimi protegowanymi popami, 
sprowadzonymi z głębi Moskwy; Popiel zaś swoimi kre­
aturami z Galicyi. T&k szamotali się rok cały, i nakoniec 
Popiel ze swiętojurcami odniósł zwycięstwo, a Joanicy­
usz za nietaktowne postępowanie i wtrącanie się w nie 
swoje rzeczy, naraził się na niełaskę, otrzyma! przenie­
sienie do Chersonu, zkąd tamtejszy archirej ma przybyć 
do Warszawy dla objęcia dyecezyi chełmsko-warszawskićj. 
Nie sądźcie jednak, żeby tych dwóch popów unosił zapał 
religijny, żeby tu szło o dobro ich cerkwi, bynajmnićj. 
Powodem kłótni był zwyczajny ziemski interes, jak to 
już wspomniałem, to jest: ruzdanie bogato uposażonych 
probostw i dziekanatów swoim, kreaturom, za dobre ro­
zumie się łapówę — bo darmo i w cerkwi szyzmatyc- 
kiój nic się nie robi.

W policyi naszćj, jak zwykle zamęt. Ogłaszają 
rozporządzenia niemające żadnego sensu. Policja, któ- 
rćj powinnością jest czuwanie nad porządkiem, bywa naj- 
częściój sama powodem nieporządku. Chłop np. prowa­
dzi przeładowaną furę. Opieka nad zwierzętami nie do­
zwala tego. Policjant tćż rzuca się na chłopa i hije go 
pięścią po głowie, tłómacząc mu większą nieludzkością 
jego nieludzkie obchodzenie się ze zwierzęciem. Tu zno­
wu nędzna szkapina stanęła z ciężarem i zatamowała prze« 
jazd na jakiej wązkićj ulicy, dalejże policyanci z krzy­
kiem i wymyślaniem bija znowu cnłopa, ale tym razem 
i konia. Wzbraniają tóz furmanom z ciężkiemi ładowne« 
mi wozami przejeżdżać przez niektóre ulice, dalejże zno­
wu upartego chłopa lub żyda po karku, dopóki niedo­
myślny nie wsunie w łapę dziesiątki. W dnie targowe 
cyrkulacya w mieście zwiększa się szczególnie na zjeździe 
i moście. Cóż się wtedy robi? Policya zamiast zmnszać 
przejeżdżających i przechodzących do trzymania się pra­
wi ćj strony, dozwala wszystkim jechać, jak się komu po­
doba. I tak na moście w dnie piątkowe nieporządek nie 
do opisania. Najczęścićj tak się trafia, iż z jednćj i dru« 
gićj strony mostu stoją fury i dorózki pozaczepiane dy» 
szlami i kołami, a most > cały pusty. Otóż mądra nasza 
policya wydała rozporządzenie, aby w dnie piątkowe omni« 
bnsy kolejowe, utrzymujące komunikaeyą pomiędzy War­
szawą a Pragą niekursowały, i w istocie w piątek dnia 
17 bm, pierwszy raz tak potrzebny środek komunikacyi 
został wstrzymany — a swoją drogą na moście nieład i 
zamieszanie nie umniejszyły się.

Omnibusy kolejowe przeohodzą środkiem mostu. 
Po prawćj i lewej stronie wozy i doróżki mogą śmiało 
przejeżdżać, idzie tylko o utrzymanie porządku i ładu. 
Ale jak tu wymagać ładu i porządku, kiedy go w gło­
wach policyjnych nie ma.

Z przechodzącymi przez most toż samo się dziej«. 
Wszyscy tłoczą się na prawą stronę idąc od Warszawy 
tak z miasta jak z Pragi, ztąd popychania, a często tłok, 
iż trudno przejść, a po lewćj stronie pustki. Dla zara» 

] dzenia złemu dosyć postawić po dwóch policjantów z ka
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żdćj strony. Jeden pilnowałby przejeżdżających, drugi 
zaś przechodzących i wszystko byłoby dobrze. O podo­
bnych faktaeh mogłyby pisać nasze kuryery, z pewną ro= 
zumie się oględaościat.

Małkowski otrzymał już dymisyą, jako dyrektor 
sprawiedliwości i mianowany senatorem i będzie mieszkał 
w Petersbnrgn, gdzie już przebywa. Do wprowadzenia 
reform sądowych naznaczony jakiś Girard czy Gerard nie 
zaś Kowalewski, jak o tém poprzednio pisano.

* Siary ż, 29 grudnia. [Zgromadze­
nie narodowe. — f Wicehrabia de La­
guéronière. — A1 z a c y a i Lotaryngia. 
Wiadomości bieżące.] Francuskie Zgromadze­
nie narodowe przyjęło dziś prawo prasowe, a stan 
oblężenia pozostaje w Paryżu, Lyonie, Wersalu 
i Marsylii ; jedynie w Algeryi go zniesiono ; — dla 
prasy francuskiéj jest to rzecz wielkiéj doniosłości, 
ponieważ w tych czterech głównych punktach kraju 
zostawać ona będzie pod rozkazami władzy wojsko- 
wój. Zgromadzenie narodowe może się teraz roz­
wiązać i uczyni to niechybnie jutro łub pojutrze. — 
Wracają y do sprawozdania z ostatnich posiedzeń 
Zgromadzenia dodajemy, że na przedwczorajszćm 
posiedzeniu przy artykule 2 prawa prasowego za­
brał głos minister sprawiedliwości Dnfaur-?, ażeby 
wykazać niebezpieczeństwo, grożące krajowi z po­
wodu propagandy ulotnych pisemek, obrazów, fo­
tografii itd., o których właśnie mowa w rzeczonym 
artykule, Juliusz Favre mówił przeciw temu arty­
kułowi jako tworzącemu nowe przestępstwo i uwłacza­
jącemu wolności obywatekkićj. Propaganda, o któ­
rćj mowa, ściągać się jedynie może do Bonaparty- 
stów, a istniejące przepisy wystarczą zupełnie do 
zapobieżenia złemu, byleby tylko prokuratorowie 
jeneralni byli chcieli energicznie przeciw niemu wy­
stąpić. Zdaniem mówcy rząd w artykule 2 pra­
gnie sobie ukuć nową broń przy wyborach i dla 
tego mówca oświadcza się przeciw temu artykuło­
wi. Le Valon (Bonapartysta) przerywa Favrowi 
i oświadcza, że broszury bonapartystowskie, o któ­
rych mowa, na to były wydawane, aby zbijać kłam­
stwa pana Favra, a gdy prezydent powoławszy p. 
Valon do porządku, wzywa go, aby wyrażenie swe 
cofuął, żąda tenże, aby mu pozwolono się wytłó- 
maczyć i oskarża rząd 4 września o łudzenie kraju 
i przypisuje mu utratę Alzacyi i Lotaryngii. Po 
tych słowach wszczyna się ogromne zamięszanie, 
podczas którego mówca twierdzi, że ks. Bismarck 
żądał naprzód tylko Alzacyi i 3 miliardów fran­
ków, oświadczając, że po wzięciu Paryża żądać bę­
dzie Alzacyi wraz z Lotaryngią i 5 miliardów. — 
Wobec tych zarzutów wstępuje Juliusz Favre jesz­
cze raz na mównicę i wyjaśniając całą sprawę, 
stara się dowieść, że nie w osobistościach, ale 
w stó.unkach ówczesnych szukać należy przyczyny 
strasznych ciosów, jakie spadły na Franeyą. Je­
żeli kogo o kłamstwo winić można, to właśnie rząd 
cesarski, który się dopuszczał despotyzmu i ucisku. 
Pod koniec posiedzenia stawił deputowany Janzć 
poprawkę, w którćj żąda, aby nadal prefektom nie 
było wolno zakazywać sprzedaży gazet po ulicach. 
Poprawka ta przekazana komisy! przyjętą została 
następnie po długich debatach na wczorajszćm po­
siedzeniu 337 głosami przeciw 332. — W dalszym 
przebiegu posiedzenia, które nie budziło wielkiego 
zajęcia, przyjęto artykuły 3 i 4, do którego bona­
partysta Vente stawił paragraf dodatkowy, żąda­
jący karania gazet, których polemika zdąża do 
uszkodzenia całości państwa; paragraf ten, mający 
na względzie Niceę i Sabaudyą, przekazano komi- 
syj, poezém wczorajszą sesyą zamknięto.

Zmarły wicehrabia de Laguéronière, o któ­
rego śmierci już donosiliśmy, urodził się r. 1816 
w Laguéronnièra i już w r. 1835 zwrócił na sie­
bie uwagę kilkoma artykułami w legimistycznym 
dzienniku L’Avenir national. Założywszy 
w roku 1840 w Clermont dziennik, który wkrótce 
upadł, przeniósł się do Paryża, gdzie do kilku 
opozycyjnych pism pisywał, a podczas wybuchu re- 
wolucyi lutowéj mianowany został komisarzem rze- 
czypospolitéj w Corrége. Powołany wkrótce po 
tćm przez ministra spraw zewnętrznych Lamartine 
na urząd sekretarza ministeryałuego, wziął w maju 
dymisyą, wrócił do publicystyki i został na kilka 
dni przed zamachem 2 grudnia naczelnym reda­
ktorem dziennika Pays. Po zamachu wystąpił 
nagle z apoteozą Napoleona III. Wybrany do ciała 
prawodawczego i do wydziału cenzury był bardzo 
czynnym stronnikiem Napoleona, On to pisał roz­
głośne artykuły w kwestyi wschodniéj w C o n- 
stitutionelu i Pays, broszury „Napoleon III 
i Włochy'4, „Francya, Rzym i Włochy“, o świe- 
ckiéj władzy Ojca św. Mianowany w roku 1861 
senatorem, odznaczył się niejednokrotnie na mó­
wnicy i uważany był za jednego z najlepszych mó­
wców francuskich. W roku 1868 był posłem 
w Brukseli, gdzie prowadził trudne rokowania 
o układ w sprawie belgijskich dróg żelaznych. Po 
upadku cesarstwa porzucił ambasadę w Carogro- 
dzie, którą niejakiś czas zajmował, i usunął się 
zupełne w zacisze prywatnego żjcia, aby skrycie 
pracować na rzecz przywrócenia cesarstwa.

Journal des Débats zamieszcza arty­
kuł z Alzacyi, w którym autor dowodząc, że wpływ 
Niemców w Alzacyi był dotychczas więcój negaty- 
wnéj natury i negatyv/ne tylko wywołał rezultaty, 
przyznaje jednakże w końcu, że w niektórych okrę­
gach wpływ germanizmu w tym krótkim czasie 
przyniósł już znaczne owoce. I tak mianowicie 
właściciele winnic w okolicy Schlettstadtu i Geb- 
weilern, których wina od czasu okupacyi niemie- 
ckiéj potrójnie prawie na wartości zyskały, zostali 
gorliwymi przyjaciółmi Prusaków. Strasburg i bar- 
dziéj na północ położone części kraju, jako w bliż­
szym z Niemcami zostające stósunku i więcćj na 
wpływ ich wystawione, przyjmują coraz wybitniéj 
charakter niemiecki.

TBŁJBOKAMT.
Peszt, 30 grudnia. Pester Lloyd oświad­

cza, że pogłoski o dymisyi ministra handlu Symo- 
nyi’ego są nieuzasadnione i że pan Simonyi wygo­

tował obszerny referat o związku celnym z'Austryą, 
nad którym, dzisiaj ministerstwo obradowało.

Londyn, 30 grudnia. Admiralicya zmody­
fikowała dawniejsze swe rozporządzenia o przyjmo­
waniu zbiegłych niewolników na okręty angielskie, 
i przypomniała, że «kręty królewskićj marynarki 
właściwie tylko żołnierzy na pokładzie mieć mogą,; 
gdyby jednakże okręty te ze szczególnych powo­
dów musiały pizyjąć na pokład zbiegłych niewol­
ników, natenczas należy ich tak długo zatrzymać 
aż ich będzie można bezpiecznie na ląd wysadzić.

(Z Gazety Lwowskiej.)

Pana Alfonsa wszędzie spotkasz — podczas 
sejmu we Lwowie, w jesieni w Warszawie, zkąd 
na polowania jeździ na Litwę; często’ go zobaczysz 
na paryskich bulwarach, na Wielkanoc w Rzymie 
w lecie w Ems albo w Biarritz, słowem zdawa­
łoby ci się, że cała życie podróżuje. Zawsze mło­
do wygląda chociaż ma już około lat czterdziestu 
chodzi ubrany według najświeższój mody a robiąc 
nowe znajomości, lubi badać ich garderobę, bo 
bardzo przywykł z powierzchownych oznak pozna­
wać ludzi, i sądzi, że go nigdy nie zawodzą pew­
ne sposoby wiazania chustki i wykładania kołnie­
rzyków.......

Komfort i wygoda stały się u niego artyku­
łami wiary i dla nieb niczego nie poświeci. Nie 
wstanie z łóżka przed dziewiątą choćby się paliło 
w sąsiednićj ulicy, nie[l przerwie objadu, choćby 
naprzeciwko ktoś skoczył na bruk z trzeciego pię­
tra i głowę sobie roztrzaskał. Przedewszystkiem 
hołduje przyzwyczajeniom; dwa razy pociąg go od­
jechał, bo kazał sobie przygrzać czerwone wino 
na stacyi i w ten sposób nie mógł skończyć dość 
rychło obiadu; nie mieszka stale w Polsce, bo tu­
taj nie ma ryb morskich, koszule daje prać tylko 
w Paryżu, a rękawiczki nosi tylko neapolitańskie. 
Unika wszelkich wzruszćń i lubi, żeby mu dzień 
przechodził w jeden i ten sam sposób.

Przy rannćj herbacie czyta dzienniki i książ­
ki paląc wyborne cygaro, ubiera się długo i sta­
rannie i przyjmuje ranne wizyty, potćra idzie aa 
spacer, ze spaceru z wizytami, a gdy się zbliży 
godzina obiadowa układa długo menu, zwraca ku­
charzowi półmiski, grymasi jeżeli jest we Lwowie 
lub w Warszawie; syestę odprawia w teatrze sie­
dząc z twarzą odwróconą! od sceny. Po teatrze 
przepędza parę godzin w klubie, popijając herbatę, 
a około pierwszój po północy wraca do domu i 
guiewa się, że służący zaspał. W ten sposób czas 
mu bardzo wygodnie przechodzi, a małe zmiany 
następują tylko yj lecie w kąpielach albo w po­
dróży.......

Niczego się Alfons nie tak obawia jak zmartwie­
nia, i dlatego tćż całe życie w ten sposób sobie 
urządził, aby o ile możności oddalić cA siebie 
wszelką troskę i wszelkie kłopoty. Nie ożenił się 
dla tego, aby nie potrzebować zmieniać trybu ży­
cia, ii nie mieć dzieci, które pociągają za sobą 
mnóstwo kłopotów; sprzedał majątek ziemski, aby 
nie potrzebował się rachować z dzierżawcami, albo 
co gorsza kontrolować rządzców i ekonomów, nie 
kupował nawet procentujących się papierów, aby 
nie mieć kłopotu z odcinaniem kuponów, ale od­
dał swoje kapitały różnym towarzystwom asekura 
cyjaym, w ten spzsób, że mu te towarzystwa co 
roku coraz wyższy procent płacić będą musiały, 
a po jego śmierci kapitał stanie się ich własnoś­
cią. Na wszelki przypadek złożył sobie pewną 
summę w złocie, w banku angielskim, i nie a nic 
nie potrzebuje myśleć o zarządzie majątku; towa­
rzystwa asekuracyjne przesyłają mu bowiem jaK 
najregularniej półroczne raty, a pociecha ztąd nie 
mała, że r?ty rosną co roku i pozwalają na co­
raz większe wydatki.

Alfons miał za młodu trochę zawodów, na­
rzeczona mu umarła w dzień ślubu, grady znisz­
czyły mu plony, zaraza zabrała holenderskie by­
dło, w trzech folwarkach ogień zniszczył nieaseku- 
rowane stodoły, zniechęcił się więc do życia i po­
stanowił par furce, wsteikiemi rozumnemi drogami 
dojść do szczęścia. Odtąd całe jego życie było 
sptkolacyą na coraz większe szczęście, spekulacją 
opartą na zimnćj rachubie, przedsiębiorstwem ze 
znacznym kapitałem zakładowym, mającem wszel­
kie szanse powodzenia, i stojącem o tyle wyżćj 
nad innemi ekonomicznemi przedsiębiorstwami, że 
nie mogło mieć konkurentów, i nie ulegało by- 
najmnićj temu niebezpieczeństwu, co nie da się 
przewidzieć z całą dokładnością.

Wziął się do rzeczy tak rozumnie i konse­
kwentnie, że nawet odstąpił część majątku bratu, aby 
jego niepowodzenia nie sprawiały mu kiedyś przykro- 

\ ści; do ludzi i do miejsca postanowił nie przy­
zwyczajać się zanadto, rozbił więc główny swój 
namiot w Paryżu, ale jeździł po całćj Europie 
szukając wrażeń, nowych ludzi, bo go to bawiło 
i zdawało się wiele przyczyniać do owego wyma- 

' rzonego szczęścia. Z kobietami postępował nad­
zwyczaj ostrożnie, obawiając się aby się nie za­
kochał, lubił naturalnie piękności, szukał ich nawet 
bawił się z niemi wybornie, ale skoro tylko czuł, 
że z znajomości lub chwilowego stósunku jakieś 
głębsze mogłoby się wywiązać uczucie, natych­
miast wyjeżdżał szukając lekarstwa na mniemaną 

i truciznę.
W ten sposób poznał wkrótce całą Europę; 

był w Alhambrze i w Konstantynopolu, znał Ere- 
mitaż w Petersburgu i fiorendzkie muzea, podziwiał 
spadek Renu w Szafuzie i jadł wyborne śniadanie 
przy wodospadzie w Terni, Czytając dużo i widząc 
wiele, wyrobił sobie pewien smak w poznawaniu dzieł 
sztuki; miał wiele wiadomości z historyi. umiał 
opowiadać o ostatnich chwilach Karóla V w St. 
Yust w Hiszpanii, gdzie umyślnie jeździł, aby zna­
komita to zwiedzić ustronie; w Waterloo tydzień 
mięszkał, studyując plac boju ze sławnym opisem

Wiktora Hugo w ręku, po za Europę tylko nie [ 
wyjeżdżał, cierpiał bowiem mocno na morską cho­
robę i obawiał się, aby dłuższy pobyt na morzu 
nie wpłynął szkodliwie na jego zdrowie, któremu 
wprawdzie nic nie brakło, ale w[ przyszłości 
mogłoby być na szwank narażone.

Na podłożach, na poznawaniu ludzi i oby­
czajów zeszło mu dzieiięć lat, ale to się wkrótce 
znudziło, tek, że doszedłszy do lat czterdziestu, 
przychodził do przekonania, że właściwie nie warto 
podróżować, bo wszędzie po hotelach są elektry­
czne dzwonki i tab!e-d’hóte o azóstój, że czy to 
w Madrycie czy w Paryżu piękne kobiety mnićj 
więcćj w ten sam sposób się ubierają, a w teatrze tak 
w Neapolu jak we Wiedniu śpiewają Aidę, że zaś tu 
i owdzie jest jakiś zabytek historyczny, jakieś dzieło 
sztuki, to tyle się już tych rzeczy widziało, że niewi­
dziane już nie robią wrażenia. Cicerone,.które­
mu trzeba dać kilka franków, Anglicy, z którymi 
się w kilka godzin spotka przy obiedzie, piękny 
koloryt w obrazie, plastyczność w rzeźbie — to 
tak powszechne wrażenia, że po za niemi żadnego 
nowego się nie przywiezie. Zresztą wszystkie naj­
piękniejsze rzeczy się widziało: i Wenus z Milos 
i Sąd ostateczny Michała Anioła i Madonny Mu- 
rylia, że nie warto psuć sobie dawnych wrażeń 
nowemi. To przekonanie jednak zaczynało powoli 
odbierać Alfonsowi interes do świata, i sprowadza­
ło za sobą nudy...

Dawniej nie grywał Alfons w karty z tćj 
prostćj przyczyny, że nie lubił długo siedzieć przy 
stoliku, po pierwszych jednak symptomatach znu­
dzenia nauczył się kilku gier komesowych, sądząc, 
że go to cokolwiek rozerwie, ale się zawiódł; gra 
z wszo niechętnie a z dwojga złego woli iść wie­
czorem do teatru i patrzyć się na wyższe piętra, 
aa galerą, jak tam wesoło i swobodnie.

W ogóle od lat już pięcią poszukuje on bez­
ustannie rozrywek i godzinami siedzi zamyślony, 
dziwiąc się, że pomimo mądrze obmyślanćj drogi 
do szczęścia, coraz częścićj czuje się nieszczęśli­
wym. Od czasu jak żyje według swego epikurej- 
skiego planu, nic go nie zawiodło, cały system 
spełnia się co do joty: asekuracje wypłacają mu 
regularnie procenta, brat nie pisuje o pożyczki, 
bank angielski nie chyli się bynamnićj ku ban­
kructwu ; nie zakochał się ani razu., nawet zdrowie 
mu sprzyja — słowem wszystko wybornie się scho­
dzi, aby najzupsłniejszćm otoczyć go szczęściem, 
a przecież nie czuje się zadowolonym, a przecież 
dziwnie mu niedobrze na świecie....

Zdawałoby się, że to mała rzecz znudzenie, 
że to wyimaginowana choroba, która łatwo da się 
usunąć,., gdzieżtam! Alfons ciągle z nią walczy, 
codziennie wyszukuje najrozmaitsze lekarstwa, 
a przecież taka go czasem nadchodzi czczość 
i próżnia, taki nawet smutek posępny, że na pra­
wdę myśli o tćm, że żyć nie warto, i zaczyna t> 
pojmować zupełnie, że Anglicy topią się często 
w listopadzie, albo że jadą do Indyi polować na 
tygrysy. I onby tam pojechał, gdyby nie ta nie­
szczęśliwa morska choroba..

Bardzo często żałuje, że oddał swe kapitały 
asekuracyom, i że o nich myśleć nie potrzebuje, 
bo chociażby miał może mnićj dochodów a więcćj 
kłopotu, to przecież bawić by się mógł przynaj- 
mnićj w giełdowe spekulacye, coby mu mogło 
sprawiać wzruszenia. Dawnićj przebywał na je- 
dnćm miejscu cztery i pięć miesięcy; bywało, gdy 
przyjechał do Warszawy, to zawierał znajomości 
w teatrze, i u Stempkowskiego często go widy 
wano, i u znajomych, na wsi bywał kilka tygodni. 
— dzisiaj zrobił się z niego istny żyd wieczny tu­
łacz, pędzi światem jak kuryer nie mogąc usie­
dzieć na miejscu. Nie dobrze mu w Nicei, jedzie 
do St. Remo, tam niech mu zły rostbeef podadzą, 
a na drugi dzień jest już w drodze do Paryża. 
Ale i Paryż nudzić go zaczyna; ulice i ludzi zna 
już zanadto, teatry także straciły dlań urok, do­
bra książka bawi go — ale ciągle czytać niepo­
dobna .. Możnaby myśleć, że Alfonsowi wesoło 
w stolicy świata, tymczasem ktoś ze znajomych 
poszedł go odwiedzić o godzinie trzeci ćj po połu­
dniu i zastał go — nad pasyansem... przyszedł 
po obiedzie, Alfons znów ciągnął pasyansa...

— Jak to, nie byłeś w klubie ?
— Ah! tam tak nudno...
— Nie idzieź do teatru ?
— Grają zawsze jedno i to samo.
Alfons chce się z pasyansa dowiedzieć, czy 

jeszcze kiedy szczęście doń zawita, ale o to już 
podobno trudno, bo układając swój system ziem­
skiego powodzenia, opuścił jeden najważniejszy roz­
dział, będący podstawą wszelkiego szczęścia, roz­
dział bardzo znany i pospolity — rozdział o pracy,

K. Ch.

ROZMAITOŚCI.
* Eugeniusz Schneider i jego fabryki w Creusot. 

Przed miesiącem zmarł w Paryżu jeden z najznakomit­
szych obywateli francuzkicb, Eugeniusz Schneider, dawny 
prezydent Izby prawodawczej. Śmierć jego jest żałobą 
narodową, gdyż oddał on wielkie usługi krajowi.

Pan Schneider zaczął i skończył swoją karyerę na 
polu przemyslowśm. Był on właścicielem sławnój na całą 
Europę fabryki w Creusot, (w departamencie Saóne et 
Loire), którćj główną predukcyą są machiny do parow­
ców i lokomotywy do pociągów kolei żelaznej. Świet: e 
powodzenie Schneidera w tym zawodzie postawiło go na 
widowni i zaprowadziło do Izby, gdzie był więcćj przed­
stawicielem przemysłu narodowego, niżeli człowiekiem 
politycznym. Też same zdolności i pierwsze stanowi­
sko, jakie zajmował w najważniejszćj gałęzi industryi na- 
rodowćj, były główną przycżyną, że cesarz Napoleon III 
powołał go na ministra rólnictwa i handlu. Zostawszy 
wiceprezydentem Izby, okazał on na tóm nowćm polH 
swoje zdolności parlamentarne. Wysoki takt, bezstron­
ność i zacność jego charakteru zjednały mu szacunek 
ogólny. Wybrany pćźnićj na prezydenta Izby nie zawiódł 
zaufania swoich kolegów i przez cały ciąg sprawowania 
swego urzędu, potrafił zawsze utrzymać się na wysokości 
odpowiedniej stanowisku, które zajmował. Przed kilku 
laty opuścił arenę polityczną, i oddał się wyłącznie do« 
skonaleniu swojćj fabryki. Pan Schneider pochodził 
z familii wcale nie zamożnćj. Był on przez pewien czas 
bióralistą u jednego z paryskich bankierów. Dostał się

potem na oyrektora kuźni, (forge) w Bazeilles. W krótce 
później, w roku 1837 nabył wspólnie z bratem swoim 
podupadłą kuźnią w Creusot. Kopalnie żelaza i węgli 
położone w pobliżu Creusot, których pan Schneider był 
właścicielem, pozwoliły mu dać ten niezwykły rozwój fa­
bryce, i zarazem zapewniły jej powodzenie na przyszłość. 
W 1837 roku,Creusot było lichą wioseczką, mającą około 
3000 mieszkańców. Obecnie jest to miasteczko, ' którego 
ludność podniosła się do 23,000. Fabryka i kopalnie zaj­
mują codziennie 9800, wyrobników. Przed kilku laty, 
zbudowano tu dla nich koszary, ale przekonano się 
wkrótce, że system ten nie odpowiadał wcale ich potrze« 
bom — pobudowano więc później domki osobne z ogród­
kami. Każdy taki domek kosztował 1800 franków — lo< 
katarowie płacą rocznie za komorne 90 franków, to jest 
5 od sta od kapitału włożonego w zabudowanie i każdy 
lokator ma prawo nabyć na własność siedzibę, w którćj 
mieszka. Zabudowania te składają się zwykle z dwóch 
izb na dole i z mansardy na strychu. Ta dzielnica mia­
sta, zamieszkana przez samych wyrobników pracujących 
w fabryce, nosi nazwę, cité-oüvière, Ulice tćj dzielnicy 
są szerokie i trotoary wygodne. Bulwary mają 4300 me« 
trów długości. Targi codzienne odbywające się w ró­
żnych stronach miasta, dostarczają podostatkiein mięsa, 
jarzyn i różnych wiktuałów za bardzo tanią cenę, chleb 
biały, mięso wołowe i wieprzowe uwrierów. Nie braknie 
także nikomu wina, które w tćj okolicy jest dobre i ta­
nie. I rzed kilku laty fabryka posiadała duży magazyn, 
zapatrzony w odzienie, w bieliznę i we wszystko, co jest 
niezbędnćm do codziennych potrzeb życia, gdzie każdy 
wyrobnik mógł dostać za cenę kupna wszystkiego czego 
potrzebował. Ale odkąd podniósł się handel miejscowy 
i można było dostać ubrania i obuwia w miejscu za bar­
dzo umiarkowane ceny — po wyprzedaniu towarów ad­
ministracya fabryczna nie zakupiła już nowych. Każdy więc 
dziś kupuje w magazynach handlowych. W miejscowym 
handlu wzięli także udział liczni dymisyonowani wyro­
bnicy i nadzorcy fabryczni, a nawet wielu nwrierów pra­
cujących, których w tćm przedsiębiorstwie wyręczają 
żony. Pan Schneider założył także wielki i porządny 
szpital dla uwrierów, który utrzymywany jest z nsjwię- 
kszćm staraniem. Pięciu lekarzy przeznaczonych do tego 
szpitala, przychodzą tam \ codzień w naznaczonych 
godzinach, a potćm wspólnie z Siostrami Miłosierdzia od­
wiedzają chorych wyrobników w pomieszkaniach. Lekar­
stwa dostarczane są bezpłatnie. Dawnićj wytrącano 2 fr. 
50 cent, od sta wszystkim w ogólności ’ wyrobnikom dla 
uformowania wspólnego kapitału, tak zwanego Caisse 
de prévoyance, przeznaczonego do utrzymania szpitala 
i zapewnienia pensyi wdowom i sierotom po zmarłych 
przy pracy wyrobnikach — administracya zaś fabryki dos 
dawała ze s.vojéj strony także pewną sumę dla powię­
kszenia tego kapitałn. W roku 1872 pan Schneider 
uwolnił wyrobników od tego podatku i zastąpił go wła- 
snemi pieniędzmi. Kasa de prévoyance rośnie, jak rosła, 
na korzyść inwalidów i sierót, a każdy uwrier jest pa­
nem ab3olutnym zarobionego grosza i używa go wedle 
swój woli. Ten dobrowolny podatek właściciela fabryki 
na korzyść ludzi, którzy ciężką prscą całego życia oku­
pili jego wziętość i majątek, jest budującym i prawdzi­
wie chrześciaóskim czynem, bardzo rzadkim w dzisiejszćj 
epoce. Zdaje mi się, ża ze wszystkich kapitałów pana 
Sobneidera ten jeden jest najpewnićj i najpożyteczniej 
ulokowany, gdyż przyniesie biednym ludziom ulgę na 
ziemi, a dla niego stał się moralnym kapitałem duszy. 
Nie ograniczył się pan Schneider na ulepszeniach matc- 
ryalnych. Natychmiast po objęciu z bratem swoim za­
rządu fabryki, pierwszą czynnością ich było założenie 
szkółek dla dzieci. W miarę rozwijania się ich 
przemysłowego zakładu szkółki mnożyły sic coraz 
więcćj i organizacja ich stawała się coraz pełniej­
sza — obecnie jest, rzec można, wzorową. Trzy« 
nafcie obszernych sal, rozrzuconych w różnych czę­
ściach miasta (dia dogodności rodziców) mieszczą 3,250 
dzieci pod przewodnictwem 30 profesorów. Nauka relis 
gijna wykładana jest przez czterech księży. Nauki są 
bezpłatne — ale nieprzymusowe. W rzeczywistości jednak 
przymus istuieje, gdyż żadne dziecko nie może być przy­
jęte do fabryki, jeśli nie umie czytać i pisać. Dwie są 
kategorye klas : elementarna i specyalna. Każda z nich 
dzieli się na tizy stopnie. W wyższych klasach dzieci 
uczą się bnhalteryi, rysunków, geometryi wykreślnćj, 
mechaniki i fizyki. W końcu każdego miesiąca rozdawa» 
ne są wszystkim uczniom dla wręczenia rodzicom bulety« 
ny, z których dowiadują się, jaka była w ciągu miesiąca 
praca i konduita ich dziecka. Oprócz tego, utrzymywany 
jest dla każdego rodzaj bieżącego rachunku, moralnego 
i intelektualnego. Suma roczna dodatnićj i ujemnćj stro­
ny stanowi bilans moralnego i intelektualnego kapitału 
ucznia. Rachunek ten specyalny jest wielkiéj wagi dla 
uczniów, gdyż po wyjściu ze szkoły każdy z nich umie» 
szezony jest w fabryce podług wartości swego intelektu­
alnego kapitału, którego certyfikatem jest ów straszny 
rachunek. Wszelkie inne względy nie lają żadnej wagi. 
Po wyjściu ze szkoły, ci co najwięcćj postąpili w naukach 
otrzymują w fabryce posady biórdwe. Nie'jeden z takich 
doszedł do pierwszych miejsc tak w administracyi jak 
i między inżynierami. Inni wchodzą do wydziału budow­
nictwa, a najmnićj zdolni użyci są do innych służb, Co 
rok także pewna liczba zdolniejszych uczni wchodzi do 
szkoły sztuk i rękodzieł (Arts et métiers) w Aix. Szkoły 
dla dziewcząt uórganizowana są w tym samym duchu. 
Każda dziewczynka wyszedłszy ze szkoły umie czytać, 
pisać, rachowcć, zna trochę historyi i geografii, a najbie- 
glejsze są w szyciu. Szkoły dziewcząt są pod dyrekcyą 
sióstr de St. Joseph de Cluny. Liczba' tych zakonnic ró­
wna jest liczbie profesorów. Powierzono także pieczy tych 
zakonnic ochronkę, gdzie 600 kilkadziesiąt małych dzie­
ciaczków znajdują czułą opiekę. Ta ochronka jest wiel- 
kiem dobrodziejstwem dla matek, gdyż pozwala im zaj­
mować się swobodnie w ciągu dnia gospodarstwem i 
szyciem. Obok tych wszystkich dogodności istnieje je­
szcze w Creusot dla nżytku uwrierów dość duża bibliote­
ka; — abonament do nićj kosztuje rocznie półtora fran­
ka. — Piękną i chlubną jest rzeczą, kiedy działalność oby­
watelska obrawszy cel szlachetny, umie w nim dotrwać 
i staje się nietylko przedmiotem chluby dla kraju, ale za­
pewnia jeszcze tysiącom biednych ludzi chleb codzienny 
i intellektualną emancypacyą. Pogrzeb pana Schneidera 
odbył się w Creusot, dnia 29 listopada. Ci, którzy byli 
świadkami tego pogrzebowego obchodu twierdzą jedno­
głośnie, że był to widok rozrzewniający, gdyż żałoba nie 
ograniczała się na całunach, któremi' pokryio ściany ko­
ścioła, ale była w sercu obecnych.

(Gazeta Lwowska).
* Dowcip chłopski. Dzienniki niemieckie opisują zda­

rzenie, zaszłe na jednem z ostatnich polowań królewskich 
pod Hubertusstock. Cesarz Wilhelm uczul nagłe pewne 
zaziębienie gardła, i chciał wrócić pieszo do zamkn. 
Król saski i wielki książę Meklembnrski, znajdowali się 
w jego towarzystwie. Kiedy już byli w połowie drogi, 
cesarz był nieco znużony, i trzej wędrownicy postrzegł­
szy wieśniaka jadąeego w kierunku Hubertusstock, żąda­
li, aby ich z sobą zabrał; na co ów wieśniak 
chętnie przystał. Nie mogąc wstrzymać swój ciekawości 
zaczął w drodze pytać jednego z swych nowych towa­
rzyszów podróży mówiąc: „Któż fen pan jesteś? — „Je­
stem książę Meklembnrski,“ — „Oho! — zawołał wieś­
niak z niedowierzaniem. — „A pan kto jesteś?“ — „Jes­
tem król Saski,“ odpowiedziano. — „No, nol rzeki wie­
śniak, coraz bardziój się uśmiechając, i obracając się do 
trzeciego spjtał: „A wy, mój panie?“ — „Ja jestem ce­
sarzem Niemieckim.“ — „To już przechodzi wszystko! — 
A wiecie też panowie, wykrzyknął wieśniak, kto ja je= 
stem? — Ja jestem Szach perski! I ja umiem z ludzi żar­
tować.“ Trzćj monarchowie śmieli się do rozpuku, ale 
wieśniak nie miał już chęci do śmiechu, kiedy zajechał 
z swymi podróżnymi przez zamek, i dowiedział się, kogo 
rzeczywiście tam przywiózł.

* Cudowne ocalenie. Miasteczko Indianola 
w Texas zniszczone zostało przed kilku tygodniami stra­
szliwą powodzią. Ogólnemu zniszczeniu uległ i kośoió



Dodatek do Kuryera Poznańskiego No. 300.
Piątek, 31 grudnia 1875.

katolicki, który woda zupełnie porozrywała; kapłan, za­
rządzający tym kościołem , znajdował się właśnie w po« 
dróży, Powróciwszy do domu, ze wspaniałój świątyni 
znalazł tylko resztki gruzów. Gdy ze hawóm okiem 
przechadza się po piasku, zkąd niedawno ustąpiła woda, 
spostrzega w dali jakiś przedmiot sterczący na równinie, 
— podchodzi bliżój i znajduje — o dziwo! cyboryum 
ze swego kościoła, który burza porwała i poniosła nie 
wiedzieć dokąd. Uradowany tém cudowném, rzec można, 
zdarzeniem, bierze na ramiona znalezione tabernaculum 
i ndaje się do pobliskiego domu, gdzie je ustawia na 
stole, przystraja mały ołtarzyk i składa ze czcią radosne 
dziękczynienie Bogu za to cudowne ocalenie. Córeczka 
pani tego domu, słysząc o szczególnóm zdarzeniu, zdjęta 
ciekawością dziecęcą poszła obejrzeć miejsee, na któróm 
wzburzone bałwany morskie tak bezpiecznie wysadziły 
przybytek Najwyższego — i — znajduje tutaj kluczyk 
od cyboryum. W znalezionćm tabernaculum pozostała 
bez uszkodzenia Przenajświętsza Encharystya, tak że za­
raz przybyli następnego dnia do spowiedzi ludzie komu­
nikowali tém samém Najświętszóm Ciałem.

* Biskup Zanzibaru, w Afryce Zachodniej, fAnglik 
dr. Steer, zasłużył się bardzo około nauki, urządziwszy 
pod osnbistem kierownictrtem wyprawę naukową do 
Afryki środkowój, która ma głównie sa cel uzupełnienie 
badań Livingstons. Towarzyszą mu też dwaj byli służąey 
Livingston», murzyni Czumach, i Żuki. Biskup Steer ma 
zamiar dotarcia przedewszyBtkiém do brzegów jeziora 
Nyassa, gdzie nawet założy nową stolicę biskupią w no­
wo buduiąeem się właśnie mieście Livingstonii.

* Największym na świecie hotelem jest nowobudo 
wany w San Fancisco „hotel pałacowy“, s dniem 1 
listopada oddany do użytku publicznego. Budowa jego 
wraz z gruntem kosztowała około 5 milionów dolarów. 
Hotel zawiera około 1000 pokoi mieszkalnych i 500 ga- 
binecików kąpielowych. Gmach cały ¡składa się tylko 
z cegły i żelaza, jest przeto ogniotrwałym. Właścicielem 
jego jest zamożny senator z Newady p. Sharon.

* Prawa angielskie bardzo surowe ustanawiają kary 
na samozwańczych lekarzy. Wolno tam wprawdzie rów­
nie jak w Ameryce a według nowej ustawy przemysło­
wej i w Prusiech, każdemu zajmować się leczeniem cho­
rych, bez względu czy posiada studya i stopnie doktors­
kie lub nie, jednakże ciężka ksra spotyka tych, których 
leczenie zaszkodzi choremu lub zabije go. Od wielulat 
w Manchester trudnił się właśnie w sposób samozwańczy 
leczeniem chorych niejaki Heap i dość mu się szczęściło; 
niedawo jednak tak fatalnie mu się niepowiodie z pewną 
młodą dziewczyną, że w skutek niezręczności jego u- 
marła. Heap skazany został w ostatnich dniach jako 
prosty morderca na karę śmierci, i mimo wstawiań się 
różnych osób zginął na szubienicy w Liwerpoelu.

* Wino jakich mało. Dziennik Dr au opowiada o 
osobliwszym skarbie, który znaleziono w Osieku jeszcze 
przed dwunastu laty, o którym jednak dotychczas nikt 
publicznie nie wspomniał. Przy budowie hotelu Florin 
w owem mieście, a mianowicie przy kopaniu fundamen« 
tów, natrafili robotnicy na coś twardego w ziemi, a wy­
dobywszy tajemniczy przedmiot przekonali się, że był 
to antałek ołowiany. Robotnicy w przekonaniu, że znale« 
źli wielki skarb, ukryli antałtk pod innymi, > dopiero po 
skoûczonéj robocie zabrali się do zbadania jego wnętrza. 
Odbili wieczko z niemałym trudem i ukazało się im do« 
brze zachowane naczynie gliniane szczelnie zatkane. I z tego 
naczynia zdjęli pokrywę, w mniemaniu że nareszcie im się 
ukaże skarb lśniący — ale jakież było ich rozczarowanie, 
gdy spostrzegli, ze zamiast spodziewanego złota stągiew 
zawiera czarny gęsty płyn tylko, W przystępie roEcia- 
rowania chcieli zrazu rozbić naozynie i wylać płyn, przy­
szło jednakże jednemu na myśl skosztować przedtem 
czarnéj polewki, i dopiero przekonano się, że było to naj- 
pysznięjsze wino, jakie kiedykolwiek zachwycało podnie­
bienia śmiertelników. Zrobiwszy to odkrycie uwinęli się 
robotnicy około znalerionój stągwi tak dobrze, że wkrót­
ce czaruy płyn znikł z niój co do kropli, tych zaś co 
pili zdjął gen tak ciężki, że przez 48 godzin leżeli jak 
bez duszy. Późniój dopiero ze szczątków glinianego na­
czynia i z antałku ołowianego, jak nie mniej z zeznań 
robotników o smaku i skutku tego czarnego wina prze­
konano się, że było to wino starorzymskie z przed 1400 
conajmnićj lat, sądząc po czasie, w którym skończyła 
się w tój okolicy epoka rzymska, — a zatem najstarsze 
jakie kiedykolwiek pito na świecie.

* Si non è vero è ben trovato. Zabawna historyjka 
krąży w najwyższych kołach pocztowych berlińskich i pra­
wdopodobnie nie należy do onych łgarstw, w które tak 
są bogate dzieje myśliwskie. Właściciel ogrodu zoologi­
cznego w Gdańsku zamówił do swego zbioru dwa żywe 
zające na prowincyi. Poczta jednak nie transportuje ży­
wych zajęcy. Cóż tedy począć? Liverant zajęcy wpada 
na jenialny pomysł, aby je zachloroformować. Daje zają­
com pewną dozę chloroformu, obracbowawszy ją dokładnie 
podług czasu, w' którym mają być przez pocztę' odstawio­
ne na miejsce przeznaczenia. Tymczasem pociąg, który 
wiózł zające na pozór nieżywe, spóźnił się. Paczki zo­
stały sprawdzone i zamknięte na noc w izbie przeznaczo- 
néj do ich przechowania, a na drugi dzień miały być do­
piero daléj ekspedyowane. Rano przychodzi urzędnik 
pocztowy, aby rozgatunkować paczki; szuka tedy nru 108, 
którym oznaczony byłjeden z zajęcy, lecz daremnie. Okna 
są zakratowane, zamek przy drzwiach nienarnszony, zni­
knięcie niewytłómaczone. Cały persona! pocztowy się 
zbiega i potwierdza, że zające były faktycznie przywie- 
zionę w wieczór poprzedni. Urzędnik od paczek bierze 
świecę do ręki i raz jeszcze przeszukuje pilnie wszystkie 
zakątki pokoju. Naraz jeden z zajęcy wyskakuje nagle 
i rusza wprost w otwarte drzwi. Podczas gdy urzędnik 
strnchlał na to zjawisko i na chwilę został odurzony, wy­
rywa się drugi zając, który na grzbiecie dźwiga wyraźny 
numer 308. Za wiele to naraz dla nerwów urzędnika — 
o mało nie zemdlał na to zjawisko nieżywych zajęcy. Na 
szczęście zjawia się niezadługo adresat zajęcy, którego 
obawa o los tych zwierząt przypędziła na pocztę i nastą­
piło wyjaśnienie tajemnicy. Chloroformowane zające wy­
niosły się w pole i chyba padną pod strzałem jakiego 
myśliwego. Recepta jednak, jakkolwiek genialna, bodaj 
znajdzie naśladowców i nie potrzeba się lękać, aby miano 
uznać za potrzebny dodatek jakiego nowego paragrafu do 
prawa pocztowego.

* Podróż na wskroś Afryki pierwszy odbył w osta« 
tnich o: asach porucznik floty angielskiéj Cameron. W eią- 
gu ośmnastu miesięcy przebił olbrzymie i po największój 
części pustynne obszary z Zanzibaru do Loandy, czego 
nikt przed nim dokazać nie zdołał Podróż połączona 
była z tysiącznemi niebezpieczeństwy, z których najwię­
ksze stanowił sam niezdrowy w najwyższym stopniu kli­
mat pasu ziemi pomiędzy wymienionemi miejscowościami. 
Musiał tóż Cameron staczać ciągłe walki metylko z dzi­
kimi spiekłych pustyń mieszkańcami, lwem, tygrysem, sło« 
niem i t. d., ale także z półdzikiemi plemionami mu« 
rzyńskiemi. Juliusz Verne w jednéj z fantastycznych 
swych powieści uznając niepodobieństwo przebycia Afryki 
z zachodniego do wschodniego wybrzeża lądem, każę bo­
haterowi swemu przebyć tę przestrzeń balonem, pokazuje 
się więc, iż tym razem dzięki porucznikowi Cameronowi 
rzeczywistość prześcignęła romantyzmem powieść.

* Największćm na świecie biskupstwem między ka« 
tolikami zarówno jak niekatolikami, jest gibraltarskie, na 
którego stolicy zasiada obecnie ksiądz C. W. Sandford. 
Biskupstwo to rozciąga się na wschód aż do Smyrny, na 
południe do Kaira, a na północ do Bukaresztu, obejmuje 
słowem wszystkie wybrzeża morza Śródziemnego i grani­
czące z niemi krainy niektóre Europy, Azyi i Afryki, jak 
nie mniéj wszystkie wyspy owego morsa, a nadto wyspy

' Kanaryjskie, Azorskie i Maderę. Biskup Gibraltaru jest 
zarazem naczelnikiem duchownym angielskiej floty Śród­
ziemnego morza i części floty atlantyokiój. Ksiądz Sand- 
lord dopiero od 20 miesięcy jest biskupem gibraltarskim, 
a już w tym czasie odbył dwie objażdżki dyecezyalne, 
z których pierwsza trwaia miesięcy pięć, a druga jedena­
ście; mimo to jednali nie zwiedził jeszcze calój swój 
dyecezyi.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Banknoty niemieckie po I stycznia IS76:
Bank Rzeszy (Reicbsbank). Wszystkie noty banku pru»

skiego przyjmowane są i przez bank Rzeszy i nie 
zostały dotąd wywołane.

Bank pomorski. Noty talarowe 1 stycznia przepadły, mi» 
mo to bank je wykupuje jeszcze. Noty 100 mar­
ko we tóż są wywołane na 15 marca 1875 r. Bank 
zrzeka, się prawa emitowania not.

Bank miejski w Wrocławiu. Pozostają w obiegu noty 100 
i 1000 markowe.

Berliński Kassenverein Wszystkie noty talarowe wywo 
lane na 31 grudnia 1875, z 31 marca 1876 stają się 
nieważne, Not markowycb nie ma. Bank zrzeka 
sic emisyi.

Bank keloński (Köln. Privatbank). Pozostają w obiegu 
noty 100 markowe. Noty talarowe stają się nie­
ważne 1 kwietnia 1876.

Bank magdeburgski. Pozostają w obiegu noty 100 mar 
kowe.

Bank prowinc. poznański. Pozostają w obiegu noty 100, 
ł00 i 500 markowe.

Commuualständische-Bask für Pr. Oberlausitz. Noty tala 
rowe wywołane na 31 grudnia 1875 r.; także 100 
markowe wywołane na 30 czerwca 1876 r. Bank 
zrzeka się emisyi.

Bank hanowerski. Pozostają w obiegu noty ICO markowe. 
Noty talarowe już wywołane a po 31 sierpnia 1876 
stają się zupełnie nieważne.

Bank gdański. Noty 100 markowe w obiegu pozostają 
Bank frarkfurtskl. Pozostają w obiegu noty 100, 500

i 1000 markowe.
Bank bawarski (Bayerische Notenbank). Pozostają w o- 

biegn noty 100 markowe, wydane przez Bayer. Hy- 
poth. und Wecbselbank.

Bank saski w Dreźnie. Pozostają w obiegu noty 100 i 500 
markowe. Noty talarowe bez wartości.

Bank lipski (Leipzigerbank). Noty talarowe wywołane na 
31 grudnia J875, noty 100 markowe także wywo-

_ łane na 30 czerwca 1876. Bank zrzeka się emisyi.
Leipziger Kassenverein. Pozostają w obiegu noty'500 mar­

kowe Noty talarowe bez wartości,
Chemnitzer Stadtbank. Pozostają w obiegu noty 100 mar» 

kowe, i
Bank wirtembergski. Pozostają w obiegu noty 100 mar­

kowe.
Bank badeński. Pozostają w obiegu noty 100 markowe, 
Bank für Süddeutschland (Darmstadt). Pozostają w obiegu

noty 100 markowe.
Bank Wejmarski. Noty talarowe na 31 grudnia 1875 wy­

wołane, noty 100 markowe także wywołane na 31 
grudnia 1876. Bank zrzeka się emisyi.

Bank oldenburgsk). Pozostają w obiegu noty 100 mar­
kowe, lecz wkrótce wywołane zestaną. Podobne 
są bardzo do pruskich dla tego zaleca' się ostro 
Znoić. Bank zrzeka się emisyi.

Bank brunświckl. Pozostają w obiegu notę 100 mark. 
Mitteldeutsche Creditbank in Meiningen. Wszystkie noty

wywołane, ale wykupują się jeszcze do £0 czerwca 
1876. Bank zizeka sie emisyi.

Anhalt-Dessauische Landesbank. Nety talarowe bez war­
tości, nety 100 markowe wywołane na 30 czerwca 
1876 r. Bank zrzoka się emisyi.

Bank turyngski. Nety talarowe wywołane, 30 czerwca 
1876 tracą wartość zupełnie.

Geraer Bank. Noty talarowe wywołane, ale jeszcze wy. 
płacają się do 30 czerwca 1876; do tego terminu 
wywołują się także noty 100 markowe. Bank zrze­
ka się emisyi.

Bückeburger (Niedersäehsisebe) Bank. Noty talarowe wy­
wołane, ale wypłacają się jeszcze do 30 czerwca 
1876 r. Noty 100 markowe także wywołane zostaną. 
Bank zrzeka się emisyi.

Lübecker Privat-Bank. Noty talarowe wywołane, ale wy. 
płacają się jeszcze do 30 czerwca 1876; do tegoż 
dnia także noty 100 markowe zostaną z obiegu wy­
wołane. — Bank zrzeka się emisyi.

C-mmerzbank in Lübeck. Tylko noty 100 markowe pozo« 
stają w obiegu.

Bremer Bank. Tylko noty 103 markowe pozostają w o- 
biegu.

Rostocker-Bank. Noty 100 markowe pozostają tymczaso­
wo w obiegu. Bank zapewne zrzecze się emisyi.

Gothauer-Bank. Noty talarowe bez wartości (?); bank 
zrzeka się emisyi.

Hess. Landes-Bank prawdopodobnie zrzecze się emisyi. 
Ogólna zasada więc co do niemieckich na r. 1876

zalecałaby się następująca:
1) Pruskie banknoty talarowe można przyjmować, 

toż samo nowsze pruskie asygnaty na 1 i 5 tal., z wyją­
tkiem Darlehnskassenscheinów.

2) Innych banknotów i asygnat talarowych wcale 
przyjmować nie należy.

5) Z not markowych przyjmować można bez obawy:
a) noty markowe Banku Pruskiego,
b) Reichskassenscheine,
c) noty markowe następujących banków: wro­

cławskiego, kolońskiego, magdeburgskiego, po« 
znańskiego, gdańskiego, hanowerskiego, frank- 
furtskiego, bawarskiego, saskiego, lipskiego 
Kassenverein, chemnickiego, wirtembergskie- 
go, badeńskiego, darmstadtskiego, Corners- 
bank w Lubece i bremeńskiego.

Wszystkie inne noty markowe są lub będą wkrótce 
wywołane lub są w Prusach zakazane.

W Poznaniu Bank Rzeszy tylko pruskie i poznań­
skie noty markowe przyjmować będzie.

Banknotów prywatnych niemieckich nawet marko­
wych wolno używać w całych Niemczech do wypłat tylko 
następujących:

1. Banknoty banku wrocławskiego,
2. Kolońskie,
3. Gdańikie,
4. Poznańskie.
5. Hanowerskie,
6. Franktnrtskie,
7. Saskiego bankn (sächsische Bank),
8. Lipskie (Kassenverein),
9. Chemnickie,

10. Bawarskie (Notenbank),
11. Wyrtemberskie,
12. Badeńskie,
13. Darmstadzkie (Bank für Süddentscbland),
14. Lnbeokie (Commerzbank),
15. Bremeńskie i w państwie pruskióa,
16. Magdeburskie.
Natomiast noty banków :
1. Pomorskiego,
2. Berliner Kassenverein,
3. Communalständische Bank w Zgorzelieach,
4. Leipziger-Bank,
5. Weimarskiego,

6 Oldenburgskiego,
7. Mitteldeutche Creditbank w Meiningen,
8. Gotbajskiego,
9. Anhalt-Dessau.

10, Turyngskiego,
'1. Gera,
12. Rückeburskiego (Niedersächsische),
13. Lübecker Privatbank,

które zrzekły się lub wkrótce zrzekną się prawa emisyi, 
oraz noty banków.

34. magdeburskiego,
15. homburskiego i
16. rostockiego,

które się jeszcze nie zdecydowały w tój mierze, mogą 
tylko być używane do wypłat w tóm państwie, w którem 
banki te otrzymały koncesyą. Kara w razie przestąpienia 
tego zakazu (§ 43 prawa z 14 marca 1865) wynosi do 100 
marek. Zamienianie jednak tych not na inne banknoty 
pieniądze papierowe lub monetę karze nie podlega.

Ten sam zakaz dotycsy not banku b ru ś w i c k i e- 
g o, który się wprawdzie nie zrzekł prawa emisyi, ale nie 
poddał się § 44 prawa bankowego.

Kto przeto u nas nie będzie miał dobrze w pamię­
ciowych 16 gatunków banknotów dozwolonych, ten niech 
nie przyjmuje innych, jak tylko pruskie resp. Reiehsban« 
ken i poznańskie, a inne niech zaraz wymienia n ban- 
bankiera.

* Wywołane asygnaty kasowe talarowe państw nie­
mieckich :
Altenburg, 1 i 30 ostatni termin 30 czerwca 1876. 
Braunschweiger-Leihhaus-Kassenscheine z 1 maja 1858, osta­

tni termin 31 grudnia 1875; jeszcze wypłacają je 
do 30 czerwca 1876 w Brnnświku.

Coburg, pieniądze papierowe z 22 stycznia 1849 jeszcze 
wymieniają się, z 30 czerwca 1870 będą wymienia­
ne do 30 czerwca 1878 r.

Anhalt-Dessau, pieniądze papierowe z 20 maja 1861 i 1 
sierpnia 1866 r., ostatni termin 31 marca 1876 roku. 
Dawniejsze noty wymienia rząd na piśmienną 
prośbę.

Gotha, pieniądze papierowe z 12 lipca 1860, ostatni ter­
min 30 czerwca 1878 r.

Mecklenburg-Schwerin, 10, 25, 50 talarówki, ostatni ter­
min 31 grudnia 1875; wykupywać je będzie rząd 
i późniój.

Oldenburgiscbe Landesbank, 5 i 10 talarówki, ostatni ter­
min 31 grudnia 1875 roku; noty te nie są bez war­
tości, gdyż je bank ten na koszt rządu wymieniać 
będzie i nadal.

Prusy. Wywołane wszystkie papierowe pieniądze 
na 31 gruduia 1875 roku.
1 Kassenanweisungen z 1835.
2. Darlehnskassenscheine z 1848, 1866 i 1868.
3. Kurhessische Kassenscheine.
4. Noty banku krajowego w Wiesbaden i byłój 

Landeskreditkasse nasawskiój.
6. Darlehnskassenscbeine

Noty ed 1—4 są chwilowo bez wartości; nie ma
nadziei, aby nowy termin prekluzyjny wyznaczono. 
Dla not od 5—6 termin ostateczny jeszcze nie na­
znaczony; wszystkie kasy rejencyjue wymienia­
ją .ie.

ReussGreiz, papierowe pieniądze z 15 maja 1858 i 22 
kwietnia 1863, ostatni termin 31 grudnia 1875. No­
wego terminu nie naznaczono, ale podobno je będą 
wymieniali.

Reuss-Schleiz, papierowe pieniądze z 27 marca 1849, 7 
stycznia 1860 i 4 lipca 1870 r., ostatni termin 31 
grudnia 1875 roku. Czy je późaiśj także wymieniać 
będą — nie wiadomo.

Saksonia. ‘Wszystkie bilety kasowe wywołane na 31 gru­
dnia 1875; wymieniać je będą jeszcze do 30 czer­
wca 1876; późniój bez wartości.

Schwarzburg-Rudolstadt, 1 i 10 tal., wywołane na 31 gru­
dnia 1875 roku; terminu prekluzyjnego nie na­
znaczono.

Schwarzenbnrg Sondershausen, talary papierowe z 1854, 
1855, 1859 i 1866. Wszystkie bez wartości, z wy­
jątkiem emitowanych w roku 1866. których termin 
ostatni wykupna naznaczono na 30 czerwca 1876. 
W razie potrzeby można zanieść prośbę o wymia­
nę do ministerstwa.

Waldeok, 1 i 10 tal., ostatni termin 31 grudnia 1885. Czy 
późniój honorowane będą, wątpliwa.

Weimar, emisya z roku 1847 bez wartości, dla papierów 
z 1859 i 1870 ostatni termin 30 czerwca 1876 r. — 
późniój bez wartości.
Jako ogólną zasadę przy pieniądzach papierowych 

niemieckich państw zaleca się: nie przyjmować żadnych 
talarowych not, a przyjąwszy nie tracić nadziei, że je 
rząd odnośny wykupi, i w potrzebie zanieść piśmienną 
prośbę do ministerstwa.

Wszystkim współpracownikom, czy­
telnikom i przyjaciołom naszego pisma 
przesyłamy staropolskim zwyczajem jak najserde­
czniejsze życzenia Nowego Roku.

Redakcya Kuryera.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* Od Redakcyi „Oświaty“ otrzymujemy sprostowa­

nie, że O ś w i a t a nie jako dwutygodnik, lecz jako 
tygodnik katolicko-narodowy od Nowego roku wycho­
dzić będzie.

* Niedzieli wyszedł numer 66 i zawiera: Na Nowy 
Rok. — Lekeya i Ewangelia na Nowy Rok; Nauka 
z Ewangelii. Lekeya Ewangelia Nauka i z Ewangelii na 
Trzech Króli. — Homilia, czyli epifania na święte Trzech 
Króli. — Czytania na Boże Narodzenie. — Rozmowa ple­
bana wiejskiego ze swymi parafianami. — O wymiarach.

Ważniejsze rocznice historyczne. — Rok 1875.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Poznań. 31 grudnia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Bndziszewski z Ostro-
wieczka, hr. Kwilecki z Kobelnik, Kieraki z Po- 
bórki, Nieporowski z Król. Polsk.

<3- I JS Ł X> JL.

Poznańskie 3łj, pet. listy zastawne —płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast 93,25 ple., pozn. 
listy rentowe 95,50 płac., pozn. prowine. skeye bankowe 
92,— płe., pozn. 5 pt prowine. obligacje —płae. 
—5 pet obligacye powiatowe 101,— płac., pozn. 
5 pet. obligacye «nelióracyj Obry —,— plac., poznańskie 
4% pet obligacye powiatowe 97,— płac., pozn. 4 pet obli­
gacye miejskie U emie, — płac., ¡loznańskie ópet. obli- 
gacys miejskie —płac, pruskie 3%pct oblig. długu 
państwa 91,15 płc., praska 4 , >ct pożyczka państwa —,— 
płacono pruska 4’/, pet ukoi solid, pożyczka 105,25 płc. 
pruska 3“, pet pożyczka prom. 129,30 płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —płacono, polskie 5‘/, 
listy zastawne .—7— polskie 4 pet listy likwidacyjne

67.50 płac., akcye górnoszląskiój kolei teł. Lit, A.
‘ płac., akcye górnosziąskiój kolei Żelazn. Lit.

S. —płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolej żel. -------płc., akcye marchijsko-pozn, kolei że-
laz. 18,50 płac., banknoty zagraniczne —płac, ro­
syjskie banknoty 264,50 płe., Ostdentschebank —,— płc. 
pozn. towarz. akc. sprytu —,— płae., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i 8p. —płac.

Zyte:_(pr. 20 centn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypowiedz. 150,— marek, na grudzień 150,— 
m., grudzień-styczeń 159,— marek, styczeń-luty 150,— 
marek, luty-marzec 151,— marek, marzec-kwiecień 152,— 
marek, na wiosnę 153,— m.

Cena regulacyjna 150.
O ko wił a: (» beczką) pr. —,— litrów — Tralles. 

Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypowiedz. 41,50 m., 
nłi miesiąc grudzień 41,53 marek, na miesiąc styczeń
41.50 marek, na miesiąc luty 42,10 marek, na 
miesiąc marzec 43,— marek, na miesiąc kwiecień 44,— 
marek, na miesiąc maj 45,— m., na miesiąc kwiecień- 
maj 44,50 marek.

Cena regulacyjna 41,50.
W mieison okowita (bez beczki) 39,70 m. 

PoznaóBltw. cena targowa a. 31 grudnia.
piękn. średnia ordyn.

cena.
Pszenica 50 kilogr. 10 — 8 90 8 10
Żyto 50 „ 7 80 7 50 7 30
Jęczmień 50 » 7 80 7 50 7 10
Owies 50 „ 8 50 7 80 7 30
Łubin żółty 50 „ 5 50 5 25 5 —
Łnbin nieb. 50 „ 5 - 4 75 4 50

Ceny zieinlopi ortów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 30 grudnia.
Na giełdzie, (Urzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna biała, bez zmiany, poślednia 43—49

średnia 53—59, piękna 63--68, wyborowa 70 do 
75 płe.

Zyto: za 2000 funtów, niżój, wypowiedziano
-----centnarów, na nplynione wypowiedzenia —,—,
na giełdzie —,— płae., na miesiąc grudzień 148,50 m. i. 
grudzeń-styczeń 147,— marek żądano — płacono, sty­
czeń-luty —,— marek żądano — płacono, na kwie­
cień maj J52—1,50 marek'płacono — żądano, maj- 
czerwiec 153,50 marek żądano, —,— marek pła­
cono, czerw.-lipiec 155 m. płac.

Pszenica per kil. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 191,— marek żądano, —,— marek płacono, na 
grudzień-styczeń —marek żąd., —,— m. pł. w końcn 
—marek żądano, kwiecień-maj 194,— marek żądano 
— płacono, maj-czerw. — m. pł. Wypow. — cent.

O ko wi ta: za 100 lit. po 100 pet., chwiejn,, wypowie­
dziano 5,000 litr., w miejscu 41 marek żąd. 40 płacono, 
—,— mar. płacono, w końcu —,— marek płacono, —,— 
na grudzień i grud.-stycz. 40,50 m. żądano, stycz.-luty—,— 
m. płac. — ż., w końcu —marek żąd., —,— marek 
płacono, luty-marzec 42,— m. płac. —,— marek żąda, 
marzec kwiecień —,— marek żądano —,— marek płacono, 
kwiecieńsmaj 44,80 marek żądano — płacono maj- 
czerwiec 45,— mar. żąd., —,— płacono, czerw.-lipiec 46,— 
marek żądano —płacono, lipiec-sierpień 47,— marek 
żądano — płacono, sierpień-wrzesień 48,— marek żąd. 
—,— marek płacono, w związku —marek żądano 
—,— płacono.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 pte. trał, w miejscu 41,— żąd. — płac., 
40,— płacono.

Wrocławski targ na mąkę. Mała zmie« 
nione. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
29,75-30,75 marek, nowa 26, - 27,— marek, rżanna 
piękna 26,25—27,25 marek, rżanna średnia 24,50—25,50 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osncie pszenne 
8—8,75 marek za 100 kilogr.

Wroelanska cena targowa, 30 grudnia. 
Ocenienie deputacyi piękne średnie poślednie

miejskiój mr. fn. mr. fn. mr. fn.
Pszenica biała stara 21 50 20 — 18 —

„ nowa 19 75 18 25 16 —
Pszenica żółta stara 20 50 19 — 18 —

„ żółta nowa 18 60 17 — 15 70Z -to 16 50 15 — 14 —
Jęczmień 16 50 14 20 12 40
Owies 17 60 15 60 14 80
Groch 20 50 19 — 15 90

Ceny r z epin i rzeniku.
Ocenienia izby

handlowój piękne średnie pośledni
Per 100 kil. netto mr. fn. mr. fn. mr.tł.Rzep 30 50 29 — 24 50
Rzepik zimowy 29 50 27 50 24 —
Rzepik latowy 30 — 28 — 24 25
Lnica 26 — 24 50 22 50
Siemie lnianne 25 50 24 50 21 50

Do nabycia

w księgarni Ludwika Merzbaclia
w Poznaniu:

Delert, Ks. J. B. Modlitwa jako wielki środek zbawie­
nia czyli wykład o modlitwie ustnój, o rozmyśla­
niu i o rekolekcyach. Wydanie drugie pomnożone 
»Rozmyślaniem Swiętój Teresy na Pacie “ wyjętóm 
z dzieł tójże św., drukowanych rokn 1665. Krakowie 
1862. 15 sgr.

Tyc. Rólnictwo wobec postępu. Częóó pierwszą 3 tal 
20 sgr.

Chłop. Obrazek dramatyczny w 5 aktach. 1860. 22)4 sgr. 
Eisbein, C. I. Skazówka, jak żywić, pielęgnować i ntrzv

mywać bydło rogate. 1857. 10 sgr. '
Garczyński, Stefan. Pisma. Wydanie drngie pomno one 

przez Stnisławą hr. Skórzewskiego z portretem 
i życiorysem autora. Wydanie ozdobne 8 maja 1860 
S tal,

Greulich, Ad. Dyscyplina w nauce muzyki w formie 
tablic cenzurowych, nasamprzód dla uczących się na 
fortepianie. Nieodzowny środek dla rodziców i nau­
czycieli muzyki, aby lekcye muzyki systematycznie 
urządzić i o ile to być może do p ;stępn w niój 
najszybszego doprowadzić mogli. Podług doświad­
czenia własnego ułożona i zamiłowanym w porządku 
nauczycielom i uczniom ofiarowana. 1857. 20 sgr

Interpelaeya posła pleszewskiego dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselskiój sejmu pruskiego 11 kwie­
tnia roku 1859 i 12 maja roku 1860, wedle spraw: - 
zdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiój i Wiel­
kiego Księstwa Litewsaiogo. Część III. Byarynsz 
Lnoelskiego Sejmu Unii. Rok 15 9. Drukiem o 
głosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzio Działyńsk 
1856. 6 tal.

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące sic 
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Zabytek dawnój mowy polskiój. wydany pzez A. T 
hr. Działynskiego. 1857. 10 tal.

Przy zamknięciu „Kuryera“ telegraficzne 
kursa nie nadeszły.
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Dnia 31 grudnia rb. o godz. 9 z rana za­
kończyła żywot swój doczesny] żona i matka na­
sza najdroższa

Marya z Łukaszewiczów 
Łyskowsfca.

Eksportacya a 'następnie pogrzeb odbędzie 
się dnia 3 stycznia o godz. 3 po południu na 
cmentarz św. Wojciecha. (2132)

i tlsKieoi.

Walne zebranie
To w. Przyjaciół Nauk,
odbędzie się 5 Stycznia 
r. p. o 4 godz. po połudn. w 
domu Tow., na które szanow­
nych członków zapraszamy, dla 
wysłuchania sprawozdań z czyn 
ności Zarządu i Wydziałów w 
ostatniem półroczu i ze stanu 

asy. W końcu wnioski i wy­
bór członków. (2113)

Zarząd.

Najtańsze pismo polskie polityczne
Gazeta Górńoszląska

wychodzi

BM)b- Ce niemiecku dobrze
mówię i ortograficznie pisać można się 
łatwo i prędko nauczyć: Ulica szewska

I Nr. 18 na parterze. (2129.)

razy tygo- i Priędpłac 
J ¡noszę, ze i

Bjtomiu (Beuthen O/S.) dwa 
dniowo we wtorek i piątek.

Przedpłata wynosi kwartalnie tylko 1 markę czyli 10 sgr., zapisać ją so- —„___ ___ _ .. „„„„
bie można na ws/.ystkich urzędach pocztowych. j szcze nabyć kwitów po

Ponieważ „Gazeta Górńoszląska“ jest redagowana w duchu czysto ka-.wem uzyskania premii, 
tolickim i zawsze stawać hędzie w obronie sprawy naszćj św. przeto niech ; 
będzie godna poparcia. Uprasza się więc Szanowne Duchowieństwo i kochaną ■ucu/.ic guuLKy pupaiwa. uplata oic wujt uiaiiunii
Publiczność Polską o jak najliczniejszą przedpłatę.

Z początkiem przyszłego kwartału, rozsyłać się będzie wszysb
kim czytelnikom (abonentom) premią piękny obraz Ojca św., który każdy 
z poczty wraz z „Gazetą Górńoszląska" bez najmniejszej dopłaty otrzyma.

lis Frzyniezy ; ski,
[2052] Wydawca „Gazety Górnoszląskiój*.

____  __ Listownik do­
noszę, że rozdzielenie premii nastąpi
nieodwołalnie dnia 1S sty­
cznia 1874 r. w sobotę. Można je- 

15 śgr. z pra-
uzyskania premii. (2180.)
J. Chociszewski.

. Wyrywanie zębów bez bólu
za pomocą Azocinku (Nitro-oxygen), 

| w 800 przypadkach doświadczone, 
I sztuczne zęby, plombowanie złotem 
1 i kompozyeyą. [1232]
| Dentysta C. Wallachow jun.,

Poznań, Fryderykowska ul. Nr. 12,
1 ~ Losy ni budowę

Tomu Kolwissliiego
po 4 marki rozsyła (1972)

J. ZŁosenberg,
komtor loteryjny,

Berlin,' S. Alte Jacobstrasse No 66.

Ogłoszenie son^ursu.
L. 166 pr.

W celu obsadzenia posady dyre- 
która budownictwa miejskiego przy 
Magistracie krakowskim ogłasza się oa 
mocy uchwały Rady-miejski ój z dnia 
23 b. m. konkurs po dzień 10 lutego 
1876 trwający.
' Ubiegający się o tę posadę, do któ- 
rój płaca 2000 złr. i dodatku służbo­
wego 500 złr. są przywiązane, winni 
są podania swoje do Rady miejskiój 
na ręce Prezydenta miasta wystósować 
i w takowych wykazać: wiek, miejsce 
urodzenia i przebieg życia, oraz dołą­
czyć świadectwa z ukończonych nauk 
technicznych, odbytćj praktyki budo- 
wńiczój—głównie zaś wykazać się 
wykonanemi przez siebie budowami. 

Kandydaci spokrewnieni lub spowi-
TCi-Ptll-r w Morzewie Drze-nowĄceni z urzędnikami Magistratu HI RI12 w oizewie, pize krakowg^ieg0, winni są stopień po­

krewieństwa lub powinowactwa wy­
kazać.

Nadmienia się wreszcie, ze urzę­
dnikom Magistratu krakowskiego za» 
pewnione jest prawo do emerytury 
według korzystniejszego niż dla urzę­
dników Państwa przez Radę miejską 
uchwalonego statutu emerytalnego.

Kraków dnia 24 grudnia 1875 r. 
(2125) Prezydent miasta

Dr. Zybllkiewicz.

Krzyże
li i inne nagrobki z marmu- 

rn, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są saw- 
sze w zapasie u (1689)

B. Loewte,
Poznań, ul. Bramkowa No. 11, 

obok rejencyi.

Araki
Batavia, Goa, Mandarin, liter 

od Sł/2 do 9 złp.,
Rum z Jamaiki, liter po 

i i 6 złp.,
Cognac franc. but. po 5 złp, 
Esencją punc®. Roede- 

j ra w but. po 4 '/a i 8 złp.
. poleca w czystym niefałszo- 
wanym towarze [2128]

J„ N. Leifgeber.

Bartnik Postępowy
uświęcone Bszczelnhtwn i mmm

wychodzi Igo i 15go każdego miesiąca w objętości jednego arkusza druku; 
zawiera naukę tudzież rozprawy pazczelnicze, sadownicze, ogrodnicze i przy­
rodnicze, objaśniane rycinami.

Roczna prenumerata wynosi wraz przesyłką tylko 3 marki 80 fen. 
Przedpłatę najlepićj przesyłać przekazem pocztowym wprost do re­

daktora [2127]
Prof. Dr. T. Ciesielskiego we Lwowie (Galicya).

Pierwszy Roczplk Bartnika można jeszcze nabyć w redakcyi za 4 marki

Poznań, ul. ślósarska Nr. 6.

Wyszedł i rozsyła się na 
żądanie franko i bezpłatnie

Arkusz trzeci
Katalogu

Dzieł polskich
i Odnoszących się do rzeczy 

polskich. (2114)
Antyk warnia

E. Całliera
w Poznaniu.

Warta (3), Oświat
pod redakcją księdza S. Tl 
mickiego (1,5) i Niedziel
(1 mk.) polecają się wszyst- _ 
kim rodzinom przywiązanym 
do Kościoła i Ojczyzny.

Moim szanownym odbior 
com a w szczególności księdzu 
KIs rewicłowi i panu

sjłam przy Nowym Roku ser­
deczne i pełne błogosławień­
stwa Bożego życzenia. [2126] 

Leonii. Fielecki w Pile. 

ni,-iJUłud terbaty chińskiój
osratniego sprzętu uzupełniłem wybo- 
rowemi gatunkami. (1595)
Poznań. J. A. JPintrwufii„Orędownik.“

2 marki — 20 sgr. na kwartał.
„Orędownik" pismo polskie, katolickie, wychodzące w Poznaniu 'trzy 

•azy na tydzień, podaje wszystkie wiadomości z walki rządu z Kościołem 
iw najważniejsze nowiny » polityki i ciekawe wiadomości z pro wincyi. Za- 
lisywać można na wszystkich pocztach za 2 marki czyli 20 sgr na kwartał. 

ijUT-nia polskich mieszczan, rękodzielników i gospodarzy wiejskich.

[2099]

Przyjaciel,
aismo dla ludu wychodzące w Toruniu pod redakcyą itlaj- 
¡itra od Przyjaciela, Ignacego »anielew- 
jijiiego, zapisane w księdze pocztowój Zeitungs-Cou- 
■ant Erster Nacbtrag str. 15 nr. 42a. Zapisy przyj­
mują wszystkie poczty, w razie wzbraniania się, wskazać na 
powyższy nr. 42 a. Cena kwartalna na pocztach 60 fen. 
jzyli 6 sgr. (20o7)

dla

budowli.
1. Bill

trumien.
a on,

Pana

Kaźmierza Kaisiewiczą
proszę, aby był łaskaw uwia­
domić mnie o swoim adresie. 

Szołdry p. Czempiń (2131)
Stanisław Chłapowski.

Oświadczenie.
Celem zapobieżenia nadal po­

wtarzającym się często pomył­
kom i nieporozumieniom, o- 
świadczam uiniejszćm, iż z dn. 
26 czerwca 1873 wystąpiłem 
z handlu pod firmą „Loga & 
Bieliński“ i że od tego czasu 
nie mani żadnej sty­
czności I nic wspól­
nego z osobami po- 
sługu jącemi się obe­
cnie wzwyż wymie­
nioną firmą. (2133)

Leon Bieliński.

Dobre 2 Cent, zawierające do odstawiania zboża zdatne mie­
chy zbożowe po 6% sgr. za sztukę.

Drelichowe miechy czerwono pasiate, dwa funty ważące, obej­
mujące 2'/» szefla zboża po 12'/a sgr. sztuka

Cienkie drelichowe mieehy przeszło dwa funty 
ważące, po 14'/a sgr. sztuka, niemniej

Wielbi skład miechów do mąki,
drelichów, płótna na sienniki, dery na konie i drelich na 
wańtuchy poleca po stałych cenach (2094)

w swoim składzie bielizny
Salomon Beck.

Kupcom i sprzedającym z drugiej ręki daje się stóso- 
wny rabat. __________________

Restauracya g
SUJECKIEGO, |

Rynek ftO,
poleca Szanownśj Publiczności swoją kuchnią jak 

& najlepiej zaopatrzoną w wszelkiego rodzaju jg 
¿0 potrawy smacznie i wykwintnie przyrządzone, po barT^

dzo umiarkowanych cenach. . . . -
Poleca się również do przysposabiania śniadań

we-

PBL{D HIEi
Czasopismo miesięczne, 

pod redakcyą 
J. Rivolego,

można odtąd zapisywać we wszyst­
kich urzędśch pocztowych Państwa 
Niemieckiego. [2072]

RUCH

Poznań, św. Marcin No; 13,
irzymuje i poleca pod gwarancyą swój największy . (1583)

Skład trsimien metalowych 2 drewnianych
e wszelkich rodzajach i wielkościach po cenach umiarkowanych.

Norittttr IM
Diii owce pocztowe

z Breihy
do Nowego Yorku 

i Baltimore,
■rmann 1 stycznia do New York America 8 stycznia do New York

Cena jazdy do Nowego Yorku: Pierwsza ka]Uta 495 M, druga
kajuta 300 M.

Ceiiyd j°«zdy° do Baltimore: Kajuta 405 M, pomost środkowy 120 M.

; Bremy do Iłowego Orleanu.
Havre i Havana

Ceny podróży :’dKajuta 630*"" limo^śSkowy 150 M. 
Bliższyct^zczegółów udzielają expedyenci w Bremie i tychże agenci

Biyrekcya „Norddeulscher Lloyd“ 
w Bremie

Les événements qui s’accomplissent 
en Suisse intéressent le pHblic comme 
catholique ot comme français. La per» 
sécution religieuse démontre la vanité 
des principes démocratiques, et 1 ab­
sence de tonte garantie pour la liber 
té; l’arbitraire des majorités est le ca­
ractère du césarisme républicain 
L’influence allemande se fait sentir en 
Suisse par l’enseignement et par la 
politique. La plupart des professeurs 
des universités et des collèges sont 
imbus des idées germaniques. Les 
hommes d’Etat subissent le mot d’or­
dre venu d’au:delà du Rhin.

LA LIBERTÉ
journal quotidien, paraissant a Fri­

bourg,
■suit jour par iouc ce travail des idées 
et de l’influence prussienne dans la 
Confédération suisse. C’est le seul 
jôurnal catholique paraissant tous les 
jours en langue française. Sa corres­
pondance de la ville fédérale est la 
seule rédigée dans le sens des princi 
pes et des intérêts catholiques. La 
Liberté est très-exactement renseignée 
par ses correspondants de tous les 
faits de la persécution dans le Jura 
bernois, dans les cantons de Genève, 
de Neuchâtel, de Soleure. de St. Gall, 
de Thurgovie, partout en nn mot où 
la liberté religieuse, est aux prises 
avec l’absolutisme de l’Etat. De fré» 
quentes correspondances du Valais 
de Lucerne, dn Tessin, montrent, par 
un heureux contraste, avec quelle lar­
geur les catholiques au pouvoir pra­
tiquent la liberté et accordent à leurs 
adversaires la plus complète tolérance.

Prix d’abonnement pour la France: 
un an, 36 fr.; T6 mois, 19 fr.; 3 mois, 
10 fr. On sert dès ce jour, sans 
augmentation de prix, _les nouveaus 
abonnés pour l’année 1876.

Adresser les demandes d’abonnement 
et le prix en nn mandat international, 
an Bureau de la Liberté, Grand ’ Rne, 
10, à Fribourg (Suisse).

Towarzystwo „Ul“
w Poznania

poler a w swych składach: jslióry- 
plótno i różne towary łokciowe, dro­
bne artykuły szewskie, gotowe obu­
wie, węgle kamienne, kowalskie, drze­
wne i drzewo opałowe. Składy znaj­
dują się: węgli i drzewa przy Garba- 
rach, przy Pôlwiejskiéj ul. nr. 5, przy 
Sierocéj nr. 8, Handel skór w wła­
snym domu Ślósarska 6, Handel łok­
ciowy ul. Butelska nr. 6, Handel 
drobnych towarów Bzewakleb 
tamże, Handel obuwia róg nl. Bn- 
telskiéj l.Klasztornéj Biuro Ula uL 
Ślósarska nr. 6. (692)

i kolący i poza domem, mianowicie przy 
solach i innych uroczystościach.

W piątki i soboty ma zawsze przygoto­
wane obiady postne, Również ma wybór wszel­
kiego rodzaju napojów: piwa, wina węgierskie, czer­
wone i szampańskie. (1371)

dwutygodnik, 
pcświęcon y kwestyom ogólno ekono­
micznym, a w szczególności sprawom
spółek i zabezpieczeniom
wychodzi w Poznaniu 5go i 20go każ­
dego miesiąca.

Przedpłatę kwartalną, wynoszącą 
3 marki, przyjmują poczty i (2005]

Bióro Reilakcyl
Poznań, plac Wilhelmowski 8.

Tli. II. Hubę,
Poznań, Wilhelmowska ul. 23, TI pięt 
poleca Bię Wys. Szlachcie i Szan. Pu 
blicznośći jako specyalista 
tlo plombownnin 

i wykonywania sztucznych zębów ta­
nio i sumiennie, oraz uśmierzania bó­
lu. Reparacye wykonuję w najkrót­
szym czasie po cenach umiarkowa- 

■ nych._____________________ [2019]|

Pralnia chemiczna
i larblernia

do odnawiania garderoby^

Edwarda Guensch 1
w Poznaniu •

przy ul Wilhelm© wskiej Mo- 16 
blisko kościoła św. Marcina,

poleca siędo uporządkowania (gard 
jesienną i zslnzawą, które po nizktch cenac 
stawia. Usługa szybka tu i na prowincyą.

leroby
ienach jak

•■i

- V

Zaopatrzywszy

SM fflói Wam moflnycli i Worn 
flaiM

porę zimową, po-

pocz. od 7% sgr.*^gS®
holenderskie, 
damskie,

Łyżwy dla tnrnerów, 
stalowe, 
patentowane, 

bez rzemieni donłych,
niemniéj ły nazwane

ax
poleca

Skład żelaza.

mrPrawdziwe^S
Kulmbachskie

Piwo
zawsze świeże i toki

poleca od jutra (2134)
Restanracya

Snjeckiego,
Stary Rynek S8.

H Restauracya ¡1
Wdowy Kasztelan

św. Marcin nr. 22 
poleca

codziennie smaczne obiady, 
debre wieczerze, 

wyborne, zawste Świerże

piwo.
Kuchnia polska; ceny naj- 
umiarkowańoze; usługa i

skora. (1973)»

[2012]

we wszystkie nowości na porę zimową, pu- 
lecsm Szanowr ój Publiczności bardzo piękne 
i tanie wyroby na suknie, jak n. p. Dyago- 
nale, Plaidy, Lastyngi, Beige marbré, Sylki;
Kaźm erki, Tybety, Repsy ird.

Glôwûié zaś zwracam uwagę Da mój za- 
« wsze największy wjbór w kostiumach 
ł, gotowych i szlafroczkach po- 

dług najnowszych modeli paryzkich — oraz ęt,® 
wszelkie nowości w okryciach, jak: Aksa- o 
mitne Paletoty i Taimy, Paletoty, Burnu­
sy, Kabaty wełniane, Tuniki z Himalaja 
Boucle i Cheviot. Płaszczyki do podróży 
i od deszczu. Przedewszystkiém ?ą ceny bar 

przystępne i umiarkowane. (2098)

F ....
5- przy ulicy Nowéj 5

£
»So

I i-1IsPT SS*.
S’85 
»»
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ystępne i umiarkowane. (2098)

Bogusławski,

g

OO)—-I


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0619.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0620.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0621.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0622.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0623.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Kurier Poznański\KP 1875-2\12\300\0624.tif‎

